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W sprawie polskich uzdrowisk i letnisk.
Za kilkanaście dni rozpocznie się 

w Polsce sezon w yjazdów  w ypoczyn­
kowych i leczniczych. Ju ż  dzisiaj m y- 
&  o tem każdy, kto jest do takiego 
wyjazdu zmuszony i kogo na to stac; 
a w  obecnym wyczerpującym  trybie 
naszego życia wszyscy jesteśmy gorąco 
spragnieni wypoczynku.

W  tym  roku sprawa w yjazdów  wa­
kacyjnych jest atoli bardziej skompli­
kowana, niż kiedyindziej. W szak żyje­
my w niekończącej się bynajmniej epo­
ce kryzysu, zmuszeni jesteśmy do osz­
czędności i bezwzględnego szanowania 
grosza.

T o  też z prawdziwem  uznaniem 
Przyjąć należy inicjatywę, podjętą w  
sprawie przemysłu uzdrowiskowo - let­
niskowego przez nasze Izby handlowo- 
przemyslowe (zwłaszcza przez Izbę 
Krakowską), a popartą energicznie i 
stanowczo przez Rząd. W yrazem  tej 
inicjatywy i najlepszej woli była oneg- 
dajsza konferencja w  Izbie Przem ysło­
wo - Handlowej w Krakowie, w  któ­
rej, prócz członków Izby i delegatów 
zainteresowanych instytucyj, wzięli u- 
dzial: P. wiceminister Skarbu, Starzyń­
ski, -i ?• wiceminister Kom unikacji, 
Tur- oraz wyżsi urzędnicy obu
M inisterstw.

Postulaty wysunięte na tej konfe­
rencji przez prze(J stawicieli Rządu, są 
zarazem postulatami całego społeczeń- 
stWa i dowodzą niedwuznacznie, iż 

W*a^Ze centralne odnoszą się do 
Problemu uzdrowiskowo - letniskowe- 
• 0 2 głębokiem rozumieniem jego naj­
godniejszych momentów.

k- wiceminister Starzyński zaak­
centował z największą słusznością ko- 
meczność poparcia przez społeczeń­
stwo polskich uzdrowisk, letnisk i sta- 
cyj klim atycznych. W yjazdy w akacyj­
ne zagranicę powodowały w  ostatnich 
latach niezwykle dotkliw y odpływ  pie-
n‘ędzy z Polski; w  latach 1929-1930  
odpływ ten zaznaczył się w sumie 
160 mil jonów zh, a w roku ubiegłym 
w sumie 100 m iljonów zł. W  dzisiej­
szych warunkach gospodarczych Pol- 
ski jest to naprawdę uszczerbek nie­
pokojący. R ząd nasz, w  ciągiem dąże- 
nm ó̂ o utrzym ania równowagi budże­
tu, był też zmuszony ostatnio do 
znacznego podwyższenia opłat pasz- 
portowych, co wpłynąć powinno bar- 

zo poważnie na skierowanie kuracju- 
kra ' nJSZ^ C uzdrowisk i letnisk

Mac Donald udaje się 
na wypoczynek.

Londyn, 18  maja. (PA T .) Prem jer 
Mac Donald odjeżdża dziś wieczorem 
do swej posiadłości w  Szkocji, gdzie 
m a spędzić 4 tygodnie na kuracji. 
M ac Donald jedzie w  towarzystwie 
swego lekarza, k tóry  będzie dokony­
w ał niezbędnych opatrunków oczu 
i czuwał, aby Mac Donald nie praco­
w ał i nie czytał poza normą, ustaloną 
przez lekarzy. D nia 13  czerwca Mac 
D onald powróci do Londynu na dwa 
dni, poczem uda się w raz z  całą de­
legacją angielską do Lozanny.

Niestety uzdrowiska te i letniska — 
oto słowa p. W iceministra —  spotykają 
się z powszechnym zarzutem, że są za 
drogie!

I oto wyłania się s a m o  s e d n o  
problemu, nad którem debatowała 
właśnie konferencja krakowska.

Życzym y polskim uzdrowiskom po­
wodzenia i jak najpiękniejszego roz­
woju bardzo szczerze. Życzym y im 
tego z wielu powodów: 1) bo uzdro­
wiska i stacje klimatyczne polskie nie 
są naprawdę gorsze od zagranicznych, 
a często wprost jedyne w  swoim ro­
dzaju, 2) bo obowiązek patrjotyczny 
nakazuje nam popierać usilnie to, co

swoje a dobre, i 3) bo nasze uzdrow i­
ska i letniska przechodzą także k ry ­
zys i należy im wszelkiemi sposobami 
przyjść z pomocą. Zresztą, co tu dużo 
m ówić! Przyroda polska jest napraw­
dę jedną z najpiękniejszych i najbar­
dziej uroczych w Europie, a nasze 
źródła lecznicze mają (bez przesady) 
nieraz własności wprost cudowne.

Cała dyskusja w  opinji publicznej 
obraca się jednak dokoła następującej 
tezy: Pojedziemy do naszych letnisk i 
uzdrowisk, ale chcemy, a l e  m u s i m y  
w i e d z i e ć ,  że pieniędzy nie w yrzu­
cim y na marne, że za te pieniądze, do­
staniemy to, c o s i ę n a m n al e ż y,

Z  ostatniej chwili.

Akcja oszczędnościowa Rządu.
(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 18 maja. Dziś rano po­
wrócił do stolicy po 3-dniowym wypo­
czynku świątecznym na Wileńszczyź­
nie, prem. Prystor i objął urzędowanie. 
Przedpołudniem premjer odbył kilka 
konfcrcncyj z Wyższymi urzędnikami 
Prezydjum Rady Ministrów oraz wice­
premierem Zawadzkim. Przypuszczal­
nie po tych naradach wyznaczony bę­
dzie termin najbliższego posiedzenia 
Rady Ministrów. N a porządku dzien­

nym znajdzie się sprawa wykonania za­
mierzeń Rządu w dziedzinie utrzyma­
nia równowagi budżetowej i zapewnie­
nie jei na najbliższą przyszłość.

Jak wiadomo Rząd uważa za konie­
czne ŁinnifjMWif wydatków rzeczo­
wych i personalnych w budżecie. W  ja­
ki sposób oszczędności te będą przepro­
wadzone jest jeszcze rzeczą otwartą i 
wymaga decyzji Rady Ministrów.

Austrja ogłosi moratorjum?
Londyn. 18 maja. (PAT.) „Daily 

Telegr.“  donosi, iż w  najbliższych 
dniach Austrja ogłosić ma moratorjum, 
które jednak nie obejmie płatności ku­
ponów, przypadających w czerwcu z 
tytułu austrjackiej pożyczki Ligi Naro­
dów. „Daily Telegraph" dowiaduje się 
w związku z tem, że w rządzie brytyj­
skim niema tendencyj udzielania Au-

strji ani pożyczki ani gwarancji. Rząd 
brytyjski wychodzić ma z założenia, że 
akcją pomocy finansom rej dla Austrji za 
jąć się winny przedewszystkiem te pań­
stwa, które są gospodarczo bardziej 
związane z Austrją i których interesy 
bezpośrednie łączą się z obecną sytua­
cją finansową Austrji.

Sensacyjne oświadczenie Herriota.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 maja. Z  Londynu 
donoszą, że organ socjalistów angiel­
skich „Daily Telegraph“ opublikował 
wywiad z przywódcą radykałów fran­
cuskich Herriotem. W ywody Herriota 
przekreślają zupełnie nadzieje Niem­
ców na zwycięstwo lewicy we Fran­
cji. Herriot oświadczył wyraźnie, że

zmniejszenie niemieckich rat repara- 
cyjnych jest niemożliwe, o ile Stany 
Zjednoczone i Anglja nie zgodzą się 
na ODitiżenie długów. W  kwestji roz­
brojenia Herriot wypowiedział się, że 
rozbrojenie możliwe będzie tylko eta­
pami, równolegle z postępem między­
narodowego bezpieczeństwa.

Stosunki chińsko-japońskie
ulegną niebawem ponownemu zaostrzeniu.

Moskwa, 18 maja. (PAT.) Donoszą 
z Nankinu, że oficjalny organ rządu 
chińskiego wyraża obawę, iż ostatnie 
wydarzenia w Tokio mogą się odbić 
fatalnie na stosunkach chińsko - ja­
pońskich. Pismo podkreśla, że japoń­
skie koła wojskowe nie byty zadowo­
lone nawet z agresywnego wobec 
Chin stanowiska zabitego premjera 

Inukai.
Moskwa, 18 maja. (PAT.) Źródła 

chińskie donoszą z Pekinu o buncie

stołecznego garnizonu mandżurskiego 
w Czag-Czung. Bunt stłumiono w  za­
rodku przy pomocy wojsk japońskich. 
Miano rozstrzelać 54 żołnierzy. Wedle 
doniesień japońskich w Laojuan-Tun- 
lao zbuntował się pułk kawalerji ki- 
ryńskiej. Żołnierze mieli zdemolować 
dowództwo pułku i z bronią w  reku 
w y maszerować na północny wschód 
w kierunku rejonu koncentracji wojsk 
powstańczych.

co m am y w  każdem porządnem letni­
sku i uzdrowisku zagranicznem.

Apele te stosują się w  pierwszym  
rzędzie d o  w ł a ś c i c i e l i  p e n ­
s j o n a t ó w ,  will, mieszkań,, pokoi 
m eblowanych itp. N aturalr.e, ma się 
na myśli także właścicieli uzdrowisk i 
letnisk, ale co do tego wiadomo, że 
Zarządy uzdrowisk (zwłaszcza w  uzdro 
wiskach państwowych i wielu pryw at­
nych) gotowe są do ustępstw i czynią 
stale w  tym  kierunku nowe kroki. K a­
mieniem oorazy są przedewszystkiem 
w ł a ś c i c i e l e  i w ł a ś c i c i e l k i  
p e n s j o n a t o w i  w i l l .  Oni to zdo­
być się muszą na zmianę swej dotych­
czasowej „polityki“ .

Ceny mieszkań i utrzym ania po­
winny być stanowczo obniżone bar­
dzo wydatnie i zastosowane do stanu 
kieszeni ludzkich i do niewątpliwej ta­
niości środków spożywczych i innych 
artykułów  w  Po’sce. Stosunki hygje- 
nicznt w  pensjonatach i willach, sto­
sunki bezpieczeństwa i urządzenia mie­
szkaniowe muszą być dostosowane do 
wym agań kuracjusza czy klienta. T rze­
ba raz skończyć z przekonaniem, żc 
kuracjusz musi wszystko przyjąć, na 
wszystito się zgodzić, że musi spać na 
„madejówem  leżu ", w  zapluskwionym 
pokoju, przy niedomkniętych drzwiach 
i oknach, pozwalając się równocześnie 
truć, lekceważyć i narażać na grym asy 
każdej „paniusi".

Z  pewnością rzeczy takie należą do 
w yjątków ; wiem y, że większość na­
szych pensjonatów, will i t. d. dba o 
swoich klientów i o ich w ygody. Ale 

* i te liczne niestety w yjątki w inny być 
wytrzebione, jeśli ma zaistnieć w za­
jemne zaufanie. Musi się raz dojść do 
przekonania, że sprawa pomerania 
własnych uzdrowisk i letnisk, to nie 
tylko kwestja „patrjotyczna" i „tu ry ­
styczna", gospodarcza i finansowa, ale 
zarazem kwestia społeczna i p o p r o -  
s t u  h a n d l o w a .  Inaczej nie pój­
dzie! Czasy są za ciężkie, ludzie są za 
m ądrzy!

N a konferencji krakowskiej przed­
stawiciele przemysłu uzarowiskowo- 
letniskowego złożyli zobowiązanie, że 
taka naprawa zostanie istotnie w  tym  
roku dokonana.

W ierzym y, że tak się stanic. To 
też rzucając gorące hasło: „Jedźcie ma­
sowo tylko do polskich uzdrow isk", wo 
lam j równocześnie: „Baczność zarządy 
zdrojowe i właściciele pensjonatów! 
T y lk o  od was zależy powodzenie te­
gorocznego sezonu..."

Dalsze rozruchy w Bom­
baju.

Bombaj. 17  maja. (PAT.) W  ciągu 
ostatnich trzech 1 pół dni, ofiarą nie­
pokojów padło 77 zabitych i kilkuset 
rannych. Z  Poony wezwano większe 
oddziaiy wojska dla udzielenia m iej­
scowym  oddziałom pom ocy w  przy­
wróceniu porządku.

Bombaj. 17  maja. (PA T .) W  czasie 
zorganizowanego przez muzułmanów 
obchodu doszło znowu do starcia. S 
esób jest zabitych, 150  rannych. W ie 
le sklepów splondrowano.



Dyktator w bluzie i dyktator w mundurze.
Rokosz generałów niemieckich. — Za kulisami dymisji gen. Groenera. — Gen. Schlei- 
cher i Hitler — ludzie jutra. — Reichswehra po stronie przewrotu. — HLndenburg 

i Briining nie bronią republiki. — Czy republikanie ockną się?
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*1).

Cechą obecne; polityki niemie­
ckiej jget ;ej nieprzejrzystość i nieobli­
czalność. ’1  akt i zręczność polityczna 
nie należą do zalet spotykanych czę­
sto w niemieckim świecie politycz­
nym . Ostatnie w ypadk: w N iem ­
czech, stanowiące sensację światową, 
dowodzą tego w sposób bardzo w yra­
zisty.

Trzej najwyżsi wojskowi, gen. 
-Schleichcr, gen. Hammerstein i admi­
rał Raedcr, zmusili dotychczasowego 
ministra Reichswehry i spraw we­
wnętrznych gen. Groenera do ustąpię 
nia. Oświadczyli mianowicie, że w oj­
sko nie ma już do niego zaufania. Ba­
warskie organy prasowe katolickie od 
dłuższego . czasu przepowiadały ten 
rokosz kam aryli generalskie;, i ostrze­
gały przed nim. N ie ulega bowiem 
wątpliwości, że krok generałów nie 
miaf żadnego prawnego uzasadnienia, 
sprzeczny był z zasadami i praktyką 
Konstytucji, operował jedynie argu­
mentem siły i powiódł się dzięki współ 
działaniu innych wysoko stojących 
czynników.

Mówią, że feldmarszałek Hinden- 
burg stracił zaufanie do dotychczaso­
wego swego pupila Groenera, czego 
już można się było dopatrzeć w zw ró ­
ceniu się prezydenta przeciw chronio­
nemu obecnie przez Groenera „Reichs 
bannerowi". Kanclerz Briining ode­
grał w tej sprawie rolę dwuznaczną. 
N ie wystąpił przeciw rokoszanom w 
o b ren e  swego ministra, jak tego nale­
żało się spodziewać. W skutek tego te­
ren działania Groenera został przepo­
łow iony: utracił ministerstwo Reicbs- 
wehry, ma się utrzym ać — nie wiado 
mo na jak długo .— przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

Oficjalne demem; wydane pod 
wpływem  olbrzymiego wrażenia, któ­
re ta interwencja generalska wywołała 
na swiecie tłumaczy, z-c gen. Groener 
i stąpił dobrowolnie z powodu n aJ- 
miernego obciążenia pracą. Ale dlaeze 
go zrezygnował właśnie z teki Reichs­
wehry stanowi ącej właściwą jego sp< - 
cjalność? Rzecz jest jasna: Groener
padi ofiara hitlerowców i współdziała­
jących z nimi generałów, mszczących 
się na nim za rozwiązanie zarządzone 
przez niego armji hitlerowskiej i za 
wystąpienie jego w  obronie Reichsban 
ne^ów. Prasa lewicowa leje łzy ; G roe­
ner u władzy wydawał się im nieraz 
niepewnym, Groener upadający jest 
w  jej oczach jednym z ostatnich fila ­
rów republiki.

Groenera obalili dwaj kandydaci 
na dyktatorów , którzy coraz bliżsi są 
swego celu: dyktator w brunatnei ko­
szuli Hitler i dyktator w  generalskim 
mundurze Schleicher. Hitler demagog 
bezwzględny i hałaśliwy, a nie pozba­
w iony podstępnej, zręczności. Schlei­
cher, generał polityk doniedawna jesz 
cze atakowany przez hitlerowców i 
przezyw any przez nich „generałem 
kancelaryjnym ", człowiek inteligent­
ny, gładki, obrotny, a przedewszyst- 
kiem am bitny. Dotąd działał w  cie­
niu: dziś, usunąwszy Groenera. wysu-

Prezydent Ziehm o zjeździe 
w Elblągu

K ró lew iec , 17  m aja. (P A T .)  "rezy d en t 
Senatu  G d ańskiego  d r. Z ieh m  ogłasza -w 
,,Ostpreussische Z tg .“  a rty k u ł, w  k tó ry m  w y ­
raża swoje zadow olenie z u rządzen ia przez 
Z w iązek  d la popi.Tania N iem cz yzn y  zagra- 

i< ą zjazdu w  E lb lągu . W  arty k u le  ty m  dr. 
Z ieh m  ośw iadcza, że „lu dn ość niem iecka w  
G dańsku stanow i część w ielkiego  narodu  nie­
m ieckiego- ludność G J a ń J t a  została  w b rew  
sw ej w oli oddzielona od sw ej kochan ej o j­
czyzn y, lecz m im o tu  będzie zawsze dzieliła 
los niem ieckiego n aro d u ".

wa się na pierwszy plan. M ówi się już 
o nim, jako o przyszłym  ministrze 
Rcichswebry, jako o Drzyszlym kanc­
lerzu gabinetu, w którym  hitlerowcy 
będą mieli przewagę, a centrum bę­
dzie stanowiło tolerowany do czasu 
dodatek.

Prasa lewicowa niemiecka przy­
znaje — po 111'ewczasie   że b y t  r e-
p u b l i k i  j e s t  z a g r o ż o n y ,  ape­
l u j  do Briininga, wierzy bovnem jesz-

Berlin, w  maju 1932.

cze w jego dobrą wiarę, stwierdza, że 
generalskie pronunciamento wywołało 
jaknajgorsze wrażenie zagranicą w o- 
k 'esie rokowań w sprawie rozbrojenia 
i odszkodowań.

Skargi jednak i ostrzeżenia nie 
przydadzą się na nic. "Wrogowie repu­
bliki są bezwzględni i konsekwentni. 
Jest ich coraz więcej, gdyż coraz to 
nowi wychodzą z ukrycia. Ludzie 
przezorni przestają się obecnie krępo-

!"C

wać i zrzucają m ajki. Uważają bo­
wiem, ze nadeszła ich chwila, że koń- 
cz\ się widać era republikańska.

Stosunek sił walczących obozów 
staje się coraz bardziej nierówny. R e ­
publika nie może już licgyć w pełni 
na swoich oficjalnych reprezentantów 
i obrońców. Reichswehra jest po stro 
me czynników dążących do przewro­
tu. Prezydent sprzyja republikańskiej 
praw icy, a kanclerz zachowuje się w y­
czekująco. A  front republikański zwę­
ża się. Znaczna jego część utraciła w i­
dać wiarę w  zwycięstwo i nie chce 
dalszej walki. Ju ż  nietylko centrum 
katolickie, ale i demokraci poludnio- 
wo-niemieccy układają się z narodo­
wymi socjalistami.

Jedynie wielki solidarny odruch 
niemieckiego obozu republikańskiego 
może oddalić katastrofę, ocalić repu­
blikę. Ale czy przyjdzie do niego?

I. R .

cuski „Georges Philippard", któ-y 
padł pastwą płomieni. Znajdował się 
tam już okręt sowiecki „Sowieckaja , 
N eft". „C ontractor“ , zbliżając się co­
raz bardziej do płonącego statku, zau­
ważył kilka set osób na przednim i 
tylnym  pokładzie. Kapitan okrętu an- . 
gielskiego polecił natychmiast spuścić I 
łodzie ratunkowe, ocalając 75 pasaże­
rów  i członków załogi. Łodzie okrętu 
„Georges Philippard" przewoziły już 
od 3 rano rozbitków na pokład statku I 
sowieckiego. W edług opowiadań ura- i 
towanych pasażerów, pasażerowie I. ; 
klasy znajdowali się w chwili wybuchu \ 
pożaru w  swych kabinach, skąd nie 
mogli się wydostać, ponieważ pożar 
odciął "m drogę. W edług opinji inży- , 
nierów francuskich, pożar powstał w  , 
kabinie luksusowej wskutek krótkiego 
spięcia. Stacja radjowa i kabina kapi­
tańska uległy zupełnemu zniszcz e n iu -^  . 
"Wskutek gwałtovmego wiatru ogień 
szybko się rozszerzył, obejmując wkrót 
ce cały statek. Kapitan angielskiego 
statku stwierdza, że na pokład jego 
okrętu przyjął 129 rozbitków. Jeden 
z pasażerów zm arł wskutek odniesio­
nych poparzeń. W edług inform acyj 
kapitana płonącego statku, z ogólnej 
liczby pasażerów brakuje jeszcze 100 
osób. W szyscy pasażerowie przyjęci na 
pokład okrętu ratowniczego, są w bie- 
liźnie nocnej.

Aden, 17  maja. (PAT). Rozbitki 
z okrętu „Georges Philiprard ‘ przybyli 
na pokładzie okrętu angielskiego „C on- 
tractor" opowiadają, że pożar na 
okręcie powstał wskutek krótkiego 
spięcia w jednej z kajut I. klasy. Po­
żar, który szerzył się z niezmierną 
szybkością, uniemożliw ał wprost pa- t 
sażerom I. klasy ratunek, zniszczy! 
również stację radjową, co uniemożli­
wiło wzywanie tą drogą pomocy. 
W iększość pasażerów w chwili w ybu­
chu katastrofy spala. Ponieśli oni wie,- 
kie straty materialne. Wiele osób, nie 
mogąc doczekać się swej kolejki przy 
zajęciu miejsc w łodziach ratunkowych, 
rzucało się do wody, gdzie ginęli po­
żarci przez rekiny. Wiele rodzin zosta­
ło rozdzielonych. W śród uratowanych 
na pokładzie „C ontractoru " znajduje 
się dwuletnie dziecko i jedno niemow­
lę, których rodzice nie zostali odnale­
zieni.

Kondolencje Prem. Prysto- 
ra do rządu japońskiego.

Warszawa. 17  maja. (PAT.) Z  po­
wodu zamachu dokonanego na osobę 
prezesa R ady ministrów Japonji Inu- 
kai, prezes R ad y M in.strów Aleksan­
der Prystor wystosował depeszę treści 
następującej: J. E. pan Takahaszi, peł­
niący obowiązki prezesa rady mini­
strów. Głęboko poruszony wiadomo­
ścią o strasznym zamachu, którego o- 
fiarą padł prezes R ady M inistrów, pro 
szę W . E. o przyjęcie w yrazów  współ 
czucia i żalu, oraz sympatji ze strony 
Rządu polskiego."

Dalsze szczegóły katastrofy okrętowej.
Faryż, 17  maja. (PAT). Według 

oświadczenia dyrekcji „Messageries
Maritimes’1 z 900 pasażerów statku 
„Philippard" uratowano dotychczas
650. Znaczna ilość rozbitków uratowa­
na została, jak wiadomo, przez rosyj­
ski parowiec. Z  Adenu donoszą, że
wielu rozbitków zabrał z parowca ro­
syjskiego na swój pokład parowiec 
francuski „A n d re Lebon".

Przypadek, czy zamach?
Paryż, 17  maja. (PAT). W  Paryżu 

krążą uporczywe pogłoski, że pożar 
na okręcie „Georges Philippard" jest 
niczem innem, jak zamachem. D yrek­
cja służby bezpieczeństwa informuje w 
tej sprawie, że w przeddzień wyjazdu 
tego statku na Daleki W schód, przed­
stawicielom towarzystwa okrętowego 
w M arsylji zakomunikował inspektor 
policji portowej, że w rewolucyjnych 
kołach Paryża przewiduje się, iż sta­
tek „Philippard’" zostanie wysadzony 
w powietrze, w chwili, gdy przepływać 
będzie przez kanał Suesk' Zam ach ten 
dokonany został — jak zeznawał in­
spektor — celem przeszkodzenia zao-

Dymisja gabinetu belgijskiego.
Bruksela, 17  maja. (PA T). Gabinet 

belgijski podaje się dziś wieczorem do 
dymisji. Ju tro  premjer Renkin złoży 
zbiorową dymisję m inistrów na ręce 
króla. Powodem dymisji jest kwestja 
językowa w  nauczaniu powszechnem.

-------------- o--------------

Nowe brednie Greenwalla.
Londyn, 17  maja. (PA T). „D aily  

Express‘ ‘ zamieszcza dziś ponownie 
niesłychane brednie Greenwalla, dato­
wane z Gdańska, o tem jak Gdańsk 
jest otoczony wojskam i polskiemi. C a­
ły artykuł Greenwalla utrzym any jest

------------— o----------------

Zeznania Gorgułowa.
Paryż, 17  maja. (PAT). Gorgułow 

oświadczył sędziemu śledczemu, że od 
pewnego czasu ogarnięty bjd przez 
-dee fixe zabicia prezydenta Doumera. 
"Walczy! on z tą manją i jeszcze w dzień 
zbrodni usiłował wyw ołać aresztowanie 
siebie, coby mu uniemożliwiło dokona­
nie zb rodn i Gorgułow  twierdzi, że 
strzelając do prezydenta Doum era dzia­
łał jakby pod wpływem  hipnozy. D o­
dał on, że od i j  lat choruje na syfilis.

Paryż, 17  maja. (PAT). Podczas 
dzisiejszego przesłuchania, sędzia śled­
czy zapytał Gorgułowa, w jaki sposób 
przygotował i dokonał zamachu. M or­
derca odpowiedział: Od czasu przy­
bycia do Paryża żyłem w stanie pewne­
go rodzaju hipnozy. Chodziłem  mo­
dlić się do Notre-Dam e, walczyłem  z 
sobą samym, miałem zamiar popełnić ; 
samobójstwo. Stan rozdrażnienia i we-

Paryż, 17  maja. (PAT) Prasa wie­
czorna zamieszcza sprawozdanie kapi­
tana angielskiego statku „C on tractor", 
k tóry bral udział w  akcji ratowniczej 
okrętu „Georges Philippard". O godz. 
3-ej rano „C ontractor“  zauważył w 
odległości jc  kim. płomienie, wobec 
czego natychmiast zmieni! kurs. O 
godz. 6 rano przybył na miejsce kata­
strofy, gdzie znajdował się statek fran-

patrzenia w  broń i amunicję Japonji, 
prowadzącej wojnę z Chinami, a 
wkrótce może i Sowietami. M imo to 
sprawa była bagatelizowana. Choć zre­
sztą zastosowano wszelkie środki ostro­
żności i zarządzono gruntowną rewizję 
na statku, nie znaleziono tam niczego, 
coby mogło nasuwać jakiekolwiek po­
dejrzenia, "W" Port - Saidzie okręt za­
trzym ał się Zaledwie przez dwie godzi­
ny, zamiast przez 12  godzin i w  ten 
sposób przebył kanał Sueski o oół dnia 
wcześniej. Istotnie w czasie tej podró­
ży nie zaszedł żaden wypadek, k tóry­
by wskazywał, że pożar jest rezultatem 
zamachu.

Na zgłoszony projekt rządowy w  spra­
wie języków , nie zgodziła się katolicka 
partja flamandzka. W edług przew idy­
wań, now y rząd będzie tw orzył do­
tychczasowy premjer Renkin, zmie­
niając s dotychczasowych mini itrów.

w typie sensacyjnym i zawiera mapy 
Gdańska, „k o rytarza" i granic N ie­
miec. Żadnych powoływań się na w y ­
soko stojące ojobistości w Gdańsku 
tym  razem niema.

wnętrznej rozterki trwał w dniach j 
i 6 maja. Pragnąłem aby mnie areszto­
wano, i świadomie zadawałem policjan­
tom bezmyślne pytania, chcąc, aby za­
żądali odemnie papierów osobistych, 
których nie miałem w porządku. D ą­
żyłem do tego, aby mnie doprowadzo­
no do komisarjatu policji. Było to 
prawdziwe opętanie, z któremi walczy­
łem. Z ły  duch podszeptywał m i: po­
pełnij samobójstwo po zamachu na 
Doumera. D c  godz. 2-giej chodziłem 
po kawiarniach, aby się zagłuszyć. 
Przed udaniem się do pałacu Rotszyl- 
dów, gdzie potem dokonałem zama­
chu, wypiłem  butelkę koniaku. Przy­
byw szy na wystawę, zacząłem oglądać 
eksponaty. G dy wszedł prezydent i 
ujrzaiem go z profilu, zacząłem doń 
strzelać, nie zdając sobie sprawy z te­
go, co czynię.
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Stosunki gospodarcze
polsko-austrjackie.

P O R O Z U M IE N IE  W  S P R A W IE  D O S T A W  j tychczas im portow an e z państw  trzecich.
N I E R O G A C IZ N Y .

W iedeń, 1 ?  m aja . (P A T .) R o k o w an ia  
rządu austrjackiego w  spraw ie rozdziału  po l­
skiego kontyngentu p rzyw ozow ego  n ieroga­
cizny doprow adziły dnia 12  bm . do porożu- . 
mienia. Ze strony polskiej brali udział w . 
rokowaniach poseł R .  P. Łukasiew icz i d y r. ■ 
lanstw ow ego In sty tu tu  E k sp o rto w ego  T u r -  
SJil- Ja k  słychać, pozostaje rozdział k o n ty n ­
gentu nadal w rękach polskich  i będzie ja k  
dotychczas regulow any przez polskie cła w y ­
wozowe. O  ile chodzi o przydział w y sy łe k  
z Polski dla

drugiej zas stron y ryn ek  au strjacki w ykazu je

jeszcze i w  dobie obecnej pow ażne zdom ości 
absorbcyjne w  zakresie p ro d u k tó w  roln i- 
czo-hodow lanych i k op aln ianych .

C złon kow ie delegacji po lsk ie j odbyli sze­
reg konferen cyj z przedstaw icielam i austrjac- 
k ich  sfer gospodarczych, w  to ku  k tó rych  
om ów ili w ytyczn e dalszej działalności i p o ­
in form ow ali się wzajem nie o  stanie p ra k ty cz ­
nych prac obu K om itetów .

Gen. Schleicher u Bruninga.
Berlin, 17  maja. (PAT). Po krótkiej 

przerwie świątecznej gabinet Rzeszy
zebra! się dziś na naradę celem ukoń­
czenia prac nad sprawami budżetowe- 
mi i dekretem w sprawie walki z bez-

eilUU*.! u — . , . J  1 • • 1
. —  poszczególnych ek sp orterów  i r o b o c i e m  oraz nad ochotniczemu od- ,

Ik  h '0' 1’ t0 nowa rorrnu â n'e dopuszcza działami pracy. W  kołach politycznych j stąpieniem Groenera rozszerzy się na 
terami Przewa?‘ nad. naszy ™  ckspor. l i;czne komentarze w yw ołał fakt przy- cały gabinet. W  każdym razie sprawa
dzi.e mogłan[ ^ aZpr2yh°h:lona0nkażdego ty.20- [ i?cia Przez Briininga gen. v  Schleiche- J rekonstrukcji gabinetu Rzeszy pozosta-
dma wi»a,.a_i.:_ c   1— ------1.:_ I ra. Audjencja ta spowodowała pogłoski je w zależności od w yników  rokowań

o bliskiej nominacji v. Schleichera na | w  sprawie utworzenia rządu w Pru-
stanowisko ministra Reichswehry. W  j sach.

kolach poinform owanych utrzym ują 
jednak, że Schleicher nie przyjąłby za­
ofiarowanego stanowiska, wobec czego 
sprawa pozostaje nadal otwarta. N ie 
jest wykluczone, że już w najbliższych 
dniach przesilenie zapoczątkowane u-

wiedeńskim  firm o m  kom isjonerskim  
według swobodnego uznania dostaw ców  pol­
skich, w drodze w olnej k onku ren cji.
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D E L E G A C I P O L SK IC H  S F E R  G O SP O D A R ­
C Z Y C H  W  W IE D N IU .

Warszawa, 1 7  m aja. (P A T .) W1 czasie 
^  7 °  do  13  b. m . b aw iła  w  W iedniu  dele- 
8acJa polskiego K om itetu  W sp ółpracy G o ­
spodarczej m iędzy Polską a A u strją  z b. 
min. A . O lszew skim , wiceprezesem  K om itetu  
na czele. D elegacja polska w zięła udział w 
walnem zgrom adzeniu austrjacko-polsk iej Izb y  
H andlow ej w  W iedniu , gdzie m iata spo­
sobność osobistego zetknięcia się i naw iąza­
nia k o n taktu  z członkam i analogicznego 
K om itetu austrjackiego  w W iedniu, celem 
om ówienia całokształtu  spraw  w  zak f% je  za- 
o łT d 161111 st°su n k ó w  handlow ych  m iędzy 
n ;J  .w oma krajam i, ze szczególnem  uw zględ- 

, m ozkw ości w zm ożenia eksportu  a u - 
iac ' r  w yrobów  p rzem ysłow ych  dos trja ck ich

Polski.

zCc stron y polskiej podkreślano fa k t, iż 
wskutek całego splotu okoliczności d ziałal­
ność ekspansyjna w yw o zu  polskiego zm ierzać 
musi w dw óch k ieru nkach , m ianow icie w  
kierunku na południe, w zględnie po łu d n iow y 
wschód, a w ięc do  A u str ji i innych k ra jó w  
naddunajskich, o raz  w  kieru n ku  północnym , 
Względnie północno - zachodnim , obejm ują­
cym  obszar k ra jó w  b ałtyck ich , sk an d yn aw ­
skich, A n glji i k ra jó w  zam orskich.

Stosunki gospodarcze m iędzy Polską a 
A u strją  posiadają w szelkie w aru n ki k o rz y st­
nego rozw oju , z jednej stron v bow iem  Pol- 

- -^ ta  stanow i po jem ny rynek  zbytu  dla w y ro - 
T T *  przem ysłu  austrjackiego  i go to w a je it  

prowadzać z A u strji te to w ary , k tó re  d o -

Tajna organizacja japońska.
T okio, 17  maja. (PAT). Duchowny 

Nlsho aresztowany w dniu 1 1  marca 
b. r. pod zarzutem udziału w zama­
chach, oświadczył policji obecnie, że 
17  młodych ludzi, którzy dobrowolnie 
oddali się w ręce policji, należy do taj­
nego stowarzyszenia pod nazwą „B rac­

two K rw i“ , którego celem jest usunię­
cie zapomocą wszelkich m ożliwych 
środków, aż do zabójstwa włącznie, 
wszystkich mężów stanu i polityków , 
będących nieżyczliwie usposobionymi 
dla ruchu nacjonalistycznego.

Rozbudowa portu w Gdyni.
T

Dalszy spadek bezrobocia 
o 10.725

^edł
pośredn' danych państw ow ych  urzędów  

ictwj. —racy , liczb a bezrobotnych , za- 
1 ą  b - “ /en  na terenie całej Polski w  dniul4 Cbr° Wanych
rów na-1?1 ’ w y n ° siła 3 °7 -7 3*  osób, co w  po1 o w n a n n  - j s  •/ J  ' — » —  r  .
sta . Ze stanem  z ubiegłego tygodnia

znaczny spadek liczb y bezrobotnych  
0 I 0 -7ZJ osób.

WYŁAC2W SKŁAD

GABRYEL S M
L W Ó W . P L .  M A R . J A C K I  11 .

Telefoniczna dymisja.
Londvn. 1 7  maja. (PAT.) Poiraz 

pierwszy w  historji premjer jednego 
ze stanów australijskich zgłosił swą 
dymisję telefonicznie poprzez ocean, 
będąc oddalony od miejsca swego u- 
rzędowani? o 12  tys. mil.

Pakt ten dokonał się wczoraj wie­
czorem, gdy prem jer stanu V ictorja w  
Australji — Hogan, który stal na cze­
le i2ądu Labour Party, bawiąc chwi­
lowo w Londym e, zgłosił telefonicz­
nie swą dymisję gubernatorowi stanu 
V;ctoria. Dym isja ta została przyjęta, 
ale równocześnie gubernator, również 
telefonicznie, poleci} obecnemu rządo 

i wi dalsze sprawowanie funkcyi do cza 
i su obioru nowego rządu po zebraniu 
j się nowego sejmu.

■ ■

Rozbudowa portu w  G dyni mimo trudnych warunków ekonomicznych X  finansowych 
kraju, postępuje coraz szybciej, tak, że niemal z każdym miesiącem powstają tam nowe 
budynki, zarówno prywatne, jak i publiczne, składy portowe, hangary, urządzenia prze­
ładunkowe i t. d. —  N a  zdjęciu naszem w idz,m y fragment nowych zabudowań w  porcie 
Gdyni, a mianowicie: 1) gmach Urzędu Morskiego, 2) now y olbrzymi magazyn Pol

skiego Monopolu Tytoniowego, 3) wieżę ciśnień i 4) magazvny Cukroportu.

Pożar w zakładach Kruppa.
Berlin, 17  maja. (PA T ). W  suszarni 

materjalów ogniotrwałych w zakładach 
Kruppa w Essen, wybuchł w nocy ol­
brzym i pożar, który objął zabudowanie 
długości 80 m etrów i szerokości 40 
metrów. Ogień groził przytem prze­
rzuceniem się na pobliskie modelarnie. 
Zaalarmowano wszystkie oddziały fa­
brycznej straży pożarnej, które roz­
poczęły akcję ratowniczą. Snopy iskier, 
buchające z płonącego Dudvnku, zasy­
pyw ały okoliczne domy. Dopiero o go­
dzinie 4 nad ranem udało się pożar u- 
miejscowić. Miejscowa straż pożarna 
nie była wzywana na teren fabryczny, 
zarząd fabryki zażądał natomiast sil­
nych oddziałów policyjnych, celem od­
grodzenia miejsca pożaru kordonem i 
nie dopuszczenia tłumu ciekawych, 
napływających mimo pory nocnej.

-

e

Z  sali koncertowej.

Ósmy koncert symfoniczny

Tow. Miłośników Muzyki i Opery
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga.

Ó sm y k o n c e rt sym foniczny  
M iłośników  M u zy k i i O p ery  we 
wie p o d  b a tu tą  G rzegorza  F  11:e e
g a ,  p rzyn iósł nam  znow u  cały szereg 
w y b itn y ch  kom p o zy cy j w spółczesnyc , 
a m iędzy niem i trz y  u tw o ry  p o l s k i e .
P rog ram  te n  b y ł najlepszym  w yrazem  
zarów no  założeń ideow ych  now o po  
w stałego T o w arzy stw a , jak  i sam ego 
dy rygen ta , k tó ry  o d  długiego _ szeregu 
la t p racuje  z  najw iększem  pośw ięceniem  
jako p ion ier w spółczesnej k u ltu ry  m u ­
zycznej w  Polsce, popierając  rów nocze­
śnie nasze m łode ta len ty  zaró w n o  w  
k ra ju  jak  i poza gran icam i Polski.

„Petruszka*’ S traw ińskiego stanow i! 
z pew nego w zględu  hasło całego w ieczo 
ru . N ie  jakoby w yznacza! k ie ru n e k  
dzieł, k tó re  tow arzyszy ły  m u  w  P rc?* 
gram ie, ale w  znaczen iu  podniesienia 
dźw ięku  i ry tm u  do  naczelnej zasady 
przeżycia m uzycznego. Zależnie od 
św iatopoglądu m uzycznego danego  k o m  
p o zy to ra , od nastaw ienia jednostk i, k tó ­
ra jego m yśl tw ó rczą  przeżyw a, rożne  
są m ożliw ości w  zakresie tego  p rzeży ­
cia'- raz  idzie o n o  d rogą b ardzie j bez­
pośrednią , działając w  p ierw szym  rz ę ­

dzie czynnikami dostępnemi dla zm y­
słów, jak dźwięk i rytm , drugi raz su- 
blimuje te czynniki zmysłowe w kie­
runku symbolów pewnej treści bardziej 
abstrakcyjnej. Trudno powiedzieć, któ­
ra z tych dróg prościej i pewniej pro­
wadzi do celu, prawdopodobnie obie 
mają swoje równouprawnienie na te­
renie niezliczonych możliwości psychi­
ki ludzkiej. Pewnem jest tylko, że wła­
śnie „Petruszka“ , jak  zresztą wszyst­
kie inne dzieła Strawińskiego z tego o- 
kresu, stanowią w  muzyce nowoczes­
nej szczytow y punkt tego pierwszego 
kierunku. Potęga rytm u, sprowadzo­
nego do form  prawie elementarnych i 
równie elementarne ujęcie samej mate- 
rji dźwiękowej, mają tu w  sobie coś z 
żywiołowego działania przyrody. Ten 
dźwięk stoi poza prawam i ścisłej logiki 
muzycznej, która nie jest tu ani tonal­
ną, ani atonalną; jest on po prostu czą­
stką natury — podobnie jak obraz życia 
ludowego, który był dlań impulsem 
twórczym . A  może zresztą zaistniał ten 
dźwięk w  pierwotnej swej form ie jesz­
cze, zanim znalazł drogę do słuchaczy 
poprzez koncepcje literackie i choreo­

graficzne. N ie zapominajmy, że „P e­
truszka*’ ujrzał światło kinkietów w  r. 
1 9 1 1 ,  w epoce panowania dramatu wag­
nerowskiego i francuskiego impresjo­
nizmu, w epoce dźwięku ,pięknego”  
harmonicznie i pod względem zróżni­
cowania barwy wyrafinowanego i 
przesubtelnionego do ostatnich granic 
możliwości. Przeskok, którym  ak­
centował Strawiński swą estetykę 
nowego piękna był zbyt wielki, zbyt 
rażący, by mógł się obejść bez u- 
sprawiedliwienia go koncepcją poza- 
muzyczną. Dziś dop ero z perspektywy 
lat dwudziestu pojm ujem y, że właśnie 
„Petruszka** byl jednem ze źródeł od­
rodzenia, m uzyki współczesnej, odrodzę 
nia jej z ducha m uzyki ludowej i z 
ducha rytm u.

Cudowne podejście, które znaiazł 
Fitelberg w stosunku do „Petruszki** po 
zwoliło nam odczuć olbrzymie znacze­
nie i potęgę tego dzieła, w  całości pierw­
szy raz. wykonanego we Lwowie. Była 
w  nim przedewszystkiem niesłychana 
bezpośredniość, intuicyjne zapamięta­
nie się w  potędze dźwięku i równocze­
śnie dyskretny dystans artysty w sto­
sunku do wszystkiego, co w dziele tern 
narzucone zostało od zewnątrz. Cóż 
dziwnego, że w tych warunkach „P e­
truszka*’ szturmem wziął naszą publicz-

f f tnosc!
Podobna bezpośredniość koncepcji 

muzycznej cechuje też kom pozycje 
K o n d r a c k i e g o  : M  a k i a  k i  g-
w i c 2 a, z którem i zapoznał nas Fitel­
berg na ostatnim koncercie. „Żołnierze'* 

i Kondrackiego to kom pozycja okolicz­

nościowa, która nie może dać w yobra­
żenia o bogatej inwencji Kondrackiego 
i jego n.ezmiernie wyrazistej fizjogno- 
mji artystycznej, taką, jaką znamy z 
„Partity**, „Metropolis*’ i „Sym fonji ta- 
trzańskiej**. A  jednak w samem potrak­
towaniu materjalu, przejawiło się i tu 
ujęcie nad w yiaz własne i bardzo współ­
czesne, tętniące życiem i siłą. I znowu 
— tym  razem uzasadnione punktem 
wyjścia z tego właśnie materjalu — jak­
że potężne działanie dźwiękiem i ry t­
mem samym!

Działa temi samem’ czynnikami w  
znacznym stopniu i „Tango*’ Maklakie- 
wicza, choć w  inny sposób. Dźwięk 
Tanga jest bardziej m iękki, ma w  so­
bie typowe dla tego tańca nasycenie i 
słodycz barwy, instrumentację lśniącą i 
bogatą, rytm  zaś potraktow any został 
w sposób bardzo subtelny, usprawiedli­
wiający w  całej pełni eksperyment 
przeniesienia go z terenu m uzyki lek­
kiej do m uzyki artystycznej. O czywiś­
cie tak „Tango** M aklakiewicza, jak i 
„Żołnierzy** Kondrackiego uważać na­
leży za drobne zaledwie p ióby ich ta­
lentu, i mamy nadzieję, że K oncerty 
T ow . Milośniitów M uzyki i O pery, pro­
jektowane na znacznie szerszą skalę w  
następnym sezonie, pozwolą publicznoś­
ci lwowskie! zapoznać się w  najbliż­
szej przyszłości z ich większemi kom ­
pozycjami.

Nieco inny typ  przedstawia najnow­
szy utwór Piotra P e r k o w s k i e g o  
p. t. „Sinfonietta". Ja k  już sam tytuł 
wskazuje, iest to utw ór o koncepcji w y ­
łącznie i absolutnie muzycznej, pojęty
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Sylweta przyszłego Premjera Francji.
Co o tej najpopularniejszej dziś we Francji postaci mówi 

znany publicysta rosyjski.
potem w Londynie słynny genewski pro 
tokół Herriota i Mac Donalda był prze­
pojony tak dalece duchem i retoryką 
wodza francuski ;j demokracji, że po 
dzień dzisiejszy nie przestaje się mówić
0 wskrzeszeniu tego prokokołu. Z  nie­
zwykłą szczerością H erriot mówił w 
Genewie o pacyfikacji Europy i o współ 
pracy wszystkich narodów europej­
skich. Jego to myśl rozwijał później 
Briand. I dlatego niewątpliwie H erriot 
stanie się obecnie następcą Brianda w 
propagowaniu idei Pan-Europy.

G dy przed trzema laty Poincare 
stworzył rząd jedności narodowej, w  ce­
lu stabilizacji waluty francuskiej, ogól­
ne zdumienie w yw oła'a zgoda H ernota 
na objęcie teki ministra oświecenia pu­
blicznego. W ielu nie mogło zrozumieć, 
w  jaki sposób przywódca radykałów 
może zasiadać w jednym gabinecie z 
konserwatystą Barthou. Ale patrjotyzm  
demokracji francuskiej ma swoje spe­
cyficzne tradycje, nawet wówczas gdy 
trzeba iść na kompromis.

H erriot jest nietylko znakomitym 
politykiem ; jest wszak poza tem wspa­
niałym pisarzem. Żadne obowiązki 
społeczne, miejskie i polityczne nie prze 
szkadzają mu poświęcać się działalności 
literackiej. W  roku 1924, w okresie 
najgorętszej jego walki z blokiem naro­
dowym , ukazuje się nowe jego dzieło: 
„M adame Recamier i jej przyjaciele1’ . 
Po dwóch latach na pólkach księgar­
skich znów widzi się nową jego książ­
kę „W  lasach N orm andj:", zawierającą 
między innemi najlepszą monografję o 
Szarlocie Corday, która zamordowała 
w  wannie Marata. H erriot nazywa 
Szarlottę Corday Ju dytą z Norm adji
1 podkreśla jej ideowość i jej niezłom- 
ność do ostatniej chwili, gdy nóż gilo­
tyny ściął jci głowę. Z  ostatnich jego 
prac wymienić należy studjum o Bcetho 
vcnie, które posiada nieprzeciętną w ar­
tość literacką i historyczną.

Edward H erriot — to jedna z naj­
bardziej jaskrawych, najbardziej popu­
larnych postaci Francji. Po jego zw y­
cięstwie podczas w yborów  nazwano go 
człowiekiem przyszłości. Dziś można 
już o nim powiedzieć, że jest to czło­
wiek teraźniejszości. Jego rola histo-

M. Aldanow, autor przełożonego 1 
na polski język zbioru życiorysów 
współczesnych mężów stanu i polity­
ków, ogłosił ostatmo w pranie, żywo 
i barwnie napisaną sylwetę Edwarda 
H erriot. Pozwalamy sobie zacytować 
tu ważniejsze ustępy z artykułu Alda- 
nowa. O to najpierw w paru zdaniach 
„exterieur“  szefa radykałów  francu­
skich:

„D uża, zażywna, a przytem  lekka 
postać H erriota, z ruchliwą, przyjemną 
głową, zawsze zwracała na siebie uwa­
gę w tłumie posłów, zapełniających pa­
łac burboński. Niem a w nim śladu pa­
ryskiego szyku. Niemal czworok ątna 
głowa, krótko ostrzyżone włosy, ale by­
stre i ciepłe spojrzenie głębokich oczu... 
K iedy on m ówi, ręce jego płyną w  po­
wietrzu z wielkim rozmachem. N 'sk i i 
niezwykle serdeczny głos umie przyku­
wać uwagę. H erriot pozwala się same­
mu unieść swą piękną wym ową. Zapala 
nietylko słuchaczy, ale i siebie. A  umie 
m ówić tak przekonywująco, że zaraża 
tem słuchacza, nietylko zwolennika, ale 
niekiedy i przeciwnika. N ow e myśli i 
nowe idee rodzą się w  nim w trakcie 
przemówień. Od 25 lat burmistrz L yo ­
nu, były profesor liceum, syn i wnuk 
zawodowych oficerów, H erriot jest ty ­
pem Francuza, jakiego zagranicą zupeł­
nie się nie zna — żyw y, zdrowy, świe­
ży, interesujący się wszystkiem obok 
czego przechodzi*'.

A  teraz o politycznej karjerze H er­
riota:

„Początkow o w yborcy posłali go do 
Senatu, a dopiero później dostał się on 
do parlamentu. Początkowo skrom ny 
działacz prowincjonalny i naraz — wspa 
niały premjer. On to otrzym ał misję 
zakomunikowania prezydentowi repu­
bliki M illerandowi, że nowowybrana 
większość parlamentarna nie chce z nim 
pracować, H erriot uczynił to z takim 
spokojem i z taką pewnością siebie, że 
odrazu zyska! sobie sławę wybitnego 
męża stanu.

P;erwsza wizyta H erriota w Gene­
wie z Mac Donaldem, w  czasie gdy 
wódz angielskiego ruchu robotniczego 
piastował po raz pierwszy stanowisko 
premjera — będzie długo pamiętna
światu. Pogrzebany bowiem wkrótce ! ryczna właśnie rozpoczyna się teraz"

„Ochotnicy pracy44 w Niemczech.

Redukcja płac urzędni­
czych na Litwie.

Ja k  donosi „D zień K ow ieński", li­
tewski gabinet ministrów przyjął na o- 
statniem posiedzeniu projekt ustawy o 
zmniejszeniu pensyj urzędnikom od 6 
do 20 procent. Przy redukcji zostanie 
zastosowana zasada progresji i będą 
wzięte pod rozwagę koszta przeżycia. 
Ustawa uważana jest za czasową i na­
biera m ocy już od 1 maja.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
L Y O N . D w ai g ó rn icy  polscy ofiarą ka­

ta stro fy . W edług doniesień z M erico u rl ,dep. 
Oise), w  tam tejszej kopaln i, na głębokości 
400 m etrów , zasypani zostali w skutek zaw a­
lenia się rusztow ania dw aj po lscy górn icy 
W ik to r  D olczak  i A n drzej G ajdosz. C iała 
o fia r  w yd o b yto  po całonocnej pracy ra­
tow niczej.

B U E N O S  A IR E S . N ieob liczaln y czyn 
szaleńca. W  Plaża Ju in o  p ew i-n  osobnik 
rzucił bom bę do rezerw oaru , zaw ierającego 
j  tys. m tr. sześciennych nafty , w yw o łu jąc  
eksplozję. Sp raw ca zam achu w  ch w i'i aresz­
tow ania go popełnił sam obójstw o.

P O R T O  A L L E G R O . Fenom en natury .
W  m iejscow ość' B acacay w  B raz y lji pew na 
kob ieta  pow iła io -c io ro  dzieci, w  tem dw óch 
ch łopców  i S dziewcząc. W szystkie niem o­
w lęta zm arły  natychm iast po przy jśc iu  na 
świat. M atka cieszy się zupełnem  zdrow iem . 
Fenom enalny ten w ypad ek zainteresow ał o- 
grom nie s fe ry  lekarskie.

P O R T O  A L L E G R O . Zniknięcie w u lk a­
nu. D onoszą z m iejscow ości M alargue, że 
w  czasie ostatniego w ybuchu  w u lkanów  w 
K o rd y lje rach  zn iknął zupełnie w u lkan  Pun- 
teado, zapadając się w głąb  ziem i. N a  jego 
iruejscu pow stało  jezioro , k tó rego  w oda ma 
bardzo w ysoką  tem peraturę.

B E R L IN . K atastro fa  k o le jow a. W czoraj 
w  południe pociąg pospieszny K o lo n ja-H am - 
burg w y k o le ił się w  czasie m ijan ia cunelu, 
zn ajdującego się w  pobliżu d w o rca  głów nego 
w  Brem ie. W agon restau aracy jny o raz  dw a 
w a g o n y  osobowe I i II  k lasy  w y sk o cz y ły  z 
szyn , ulegając zd ruzgotaniu , przyczem  re ­
sta u ra cy jn y  stanął w  płom ieniach. 10  osób 
zostało  rann ych , w  tem  3 c iężko  z pośród 
służby ko le jow ej. T o r  jest uszkodzony. W y ­
padek nastąpił w skutek  rozszerzenia się szyn , 
spow odow anego n iezw ykłem i upałam i.

T L [L O N . H yd ro p lan , k tó ry  przew oził 
m in istra o b ro n y narodow ej, P ietriego , zm u­
szony b y ł d o  w o d ow an ia  w skutek  defektu  
m o to ru . M in ister oraz inni pasażerow ie nie 
odn ieśli żadnych obrażeń.

w  mniejszych ramach, tak bardzo cha­
rakterystycznych dla dzisiejszej Twór­
czości symfonicznej. Jak o  taki odzna­
cza się on dobrze zrozumianą propozy­
cją treści i środków : tem atyka świeża
i zgrabnie przykrojona do koncepcji ca­
łości, robota w ykw intna, brzmienie ca­
łości bardzo dobre. W  stosunku do po­
przednich kom pozycyj Perkowskiego 
oznacza „Sinfonietta" duży krok na­
przód przedewszystkiem w kierunKu 
jasności koncepcji i plastyki opraco­
wania.

Solistą wieczoru był H enryk
S z t o m p k a, k tóry  wykonał z towa­
rzyszeniem orkiestry „Fantazję Polską" 
Paderewskiego. G ra nadzwyczaj soFdrta 
pod względem technicznym  i opano­
wana, ładnie zróżnicowana dźwiękowo, 
ujęcie folkloru w  melodyce jednak da­
w ało pole do dyskusji: folklor ten, po­
traktow any trochę grubo, miał niewąt­
pliwie silny zapach ziemi, z której w y­
rósł, ale nie wszystkie cechy stylizacji 
artystycznej, którym  uległ w  transfor­
macji m uzycznej Paderewskiego a bar­
dziej jeszcze Chopina (w M azurku za­
granym  na bis). Zatraciły się tu niejed­
nokrotnie pewne subtelności rytm icz­
ne i harmoniczne, typow e dla obu 
kom pozycyj.

Grzegorz Fitelberg, za każdym  ra­
zem entuzjastycznie w itany na naszej 
estradzie, dał publiczności lwowskiej 
dzięki 1 eorenionym zaletom swej ba­
tuty jeden z najpiękniejszych wieczo­
rów  bieżącego sezonu.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

M iljonowe rzesze bezrobotnych po­
bierają we wszystkich niemal krajach 
zasiłki z kas państwowych. R uch sa­
m opom ocowy wśród pozbawionych 
pracy nie rozpoczął się dotychczas na 
większą skalę. T o  też akcja w  tym  kie­
runku, podjęta niedawno w  N iem ­
czech, gdzie liczba bezrobotnych sięga 
siedmiu m iljonów, zasługuje na szcze­
gólną uwagę.

Organizacja „ochotników  pracy" 
(Arbeitsfreiwillige) skupia w  swych 
szeregach młodych ludzi bezrobot­
nych, którzy gotowi są pracować do­
browolnie bez wynagrodzenia lub za 
wynagrodzeniem  minimalnem (jo  fe- 
nigów dziennie) otrzym ując wzamian 
tylko utrzym anie i mieszkanie w  ba­
rakach. „O chotn ików " zatrudniają sa-

Naczelne władze kolejowe w  ca­
łym  szeregu państw Europy środko­
wej i poludniowo-wschodrizj, skąd 
głównie rekrutuje się zagraniczna 
klientela T argów  Wschodnich, przy­
znały i w  bieżącym roku uczestnikom 
dwunastej ich kampanji wydatne ulgi 
taryfowe. Przyznane zniżki, z któ­
rych korzystać mogą również obco­
krajowcy w  przejeździć przez odnoś­
ne kraje, wynoszą na niemieckich i 
austrjackich kolejach 25 prc. w  obie 
strony, w  Czechosłowacji 35 prc. tam 
i z powrotem , zaś w  Rum unji i Jugo-

m orządy lokalne przy robotach o cha­
rakterze użyteczności publicznej. K o ­
szta tych robót ponosi skarb państwa 
(miljon marek w  budżecie na r .1932), 
fundusz bezrobocia (pracujący nie po­
bierają zasiłków) oraz fundusze publi­
czne przeznaczone na inwestycje. O r­
ganizacją oddziałów ochotniczych zaj­
mują się stowarzyszenia o charakterze 
wojskowym , jaKO to: Reichsbanner,
Jungdeutscher Orden i t. d, Zgłoszenie 
napływają w  bardzo dużej ilości i ty l­
ko brak funduszów stoi na przeszko­
dzie rozszerzeniu akcji, którą rząd nie­
miecki popiera w  miarę możności, w i­
dząc w  niej pewnego rodzaju antido­
tum na ujemne w pływ y, jakie system 
zasiłków wyw iera na psychikę robot­
nika.

siawji jo  prc. w  drodze powrotnej. 
Analogiczne ulgi zapowiedziane są 
również na węgierskich linjach koie- 
jowych. Dzięki tak daleko idącym u- 
łatwieniom na obszarze zwartego blo­
ku krajów, leżących w  najbliższym 
prom ieniu oddziaływania propagandy 
gospodarczej Targów' W schodn.ch, 
mogą one utrzym ywać nadal ścisły i 
ciągły kontakt z rynkiem  zagranicz­
nym dla dalszego i skutecznego zacie 
śnienia oadawma z tamtejszem hupie- 
ctwem nawiązanych stosunków han­
dlowych.

Na falifania.

Kwitnące sady.
W iosna jest w  pełni, w  całej swojej 

młodej krasie! Kw itną sady... W  bia- 
ło-różowej mgle stoją ogrody, jakby 
wyczarowane z bajki lub z cudownego 
marzenia sennego.

Przez szpary w parkanach zagląda- 1 
ją dzieci w  wnętrza kw itnących sa­
dów, aby podpatrzeć ich tajemnicę. 
Ponad w ykrot zmurszałego dworku 
przedmiejskiego, ponad zazdrosne o- 
grodzenie płotu zwiesza się przychyl­
nie ku ulicy gałąź kwitnąca, biała, ró­
żowa czy biało - różowo - błękitna, 
i sypie swój delikatny puch na głowy 
przechodniów.

Kwitną jabłonie, grusze i śliwy, cze­
reśnie i wićniowe drzewa, kwitnie i 
pachnie czeremcha, cierpka, mocna, u- 
pajająca... Kw itną różne drzewa i '  
drzewka, których nawet nazwać nie 
potrafim y... C ały świat kwitnie, osy­
puje się puchem i pachnie całą sym- 
fonją woni, które wiatr przynosi ła­
godnie w  nasze okna.

Powiadają, że w dawnych czasach 
Lw ów  był o tej porze, jak jeden wiel­
ki, kwitnący sad.

N i :  było jeszcze tylu kamienic, a 
wszędzie po m.eście tuliiy się niezliczo­
ne dw orki, całe w  ogrodach. N a Cho- 
rązczyźnie, na Zielonej, na „kręco­
nych słupach", na Łyczakowie, na Ja - 
nowskiem... W  maju tonęło to wszyst­
ko w kwieciu i slalo zapachy przecud­
ne, a krew  poruszające. N a Kleparo- 
wie kw itły starsze czerechy, a w  dom- 
kach przedmiejskich chodziły sobie 
wśród białych grusz i różowych ja­
błoni piękne łyczakowskie i zamarsty- 
nowskie dzieweczki, zadumane, w zdy­
chające, z kwitnącą gałązką, przyciska­
ną do ust.

Dzisiaj dw o'kó\v i sadów coraz 
mniej. Chodzim y daleko za gWarue 
miasto — patrzeć i słuchać, jak w  sło­
neczne południe i księżycową noc 
kwitną sady. Jun.

Ś. p. Władysław 
Probulski.

W czoraj o godz. 4-tej popol. odbył 
się z domu żałoby przy ul. Szymono- 
wiczów na cmentarz Łyczakow ski po­
grzeb dyrektora X I  gimnazjum, b. w i­
zytatora Kuratorjum  szkolnego okrę­
gu lwowskiego ś. p. W ładysława Pro- 
bulskiego. N ad zwłokami przed gimna­
zjum przem ówił prof. W olańczyk. 
Kondukt pogrzebowy otwierała orkie­
stra 19 p. p., za którą postępował hu­
fiec P. W . X I. gimn., hufiec I. gimn 
ze sztandarem, oddziały skautów, dele­
gacja hufca V II. gimn., wszystkie klasy 
X I. gimn. z wieńcam., abiturjenci i b. 
uczniowie X I. gimn., kurs maturalny 
O brońców Lw ow a, seminarjum im. 
Boi. Prusa, którego zm arły byl zało­
życielem, uczenice zakładu Olgi Ży- 
chowiczowej. Za zwłokami i rodziną 
postępował p. kurator Świderski w  to­
warzystwie delegata Ministerstwa p. 
Mendysa, naczelnicy W ydziałów  I wi- 
zytatorowie Kurato-jum , dyrektoro­
wi-; zakładów naukowych lwowskich, 
grono nauczycielskie X I. gimn., prezes 
Zw . Nauczycielstwa p. Kopacz z za­
stępcą p. Deszbergiem oraz prezeską 
p. Sabatowską, chór mieszany Zw . 
Nauczycielstwa, rodzice uczniów XI, 
gimn. i liczne rzesze publiczności. K on­
dukt prowadzili ks. katechęc’ gimn. 
N ad mogiłą wygłoszono szereg prze­
mówień. Zm arły osierocił żonę i córkę 
studentkę farmacji.

Część pamięci człowieka zacnego i 
nieodżałowanego przyjaciela mtodzie- 
’ ,y!

— — — ir

PO PIERAJCIE  
L. O. P. P.

Ulgi dla uczestników Targów Wsch.
na kolejach zagranicznych.
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Wschód afoóca % 3 m 49
Zachód „ j  19 m 15 
Długość dnia g 15 m 26

LWOWSKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH:
TlATR 'WIELKI.

Środa, 18  b. m ., o  godzinie 7 .30  w iecz.: 
••K rzyczcie C h in y ".

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Środa, 18  b. m .: „C n o tliw a  Z u zan n a"

1 L u cy Messal.
C zw artek , 19  b. m .: WHeczór K ru k o w ­

skiego, urządzony staraniem  K o m itetu  B ez­
robocia.

T e a t r  n o w o ś c i .
Codziennie o godzinie 8-m ej w iecz.: 

„H a u  - H a u ".

Teatr Wielki. D ziś, dnia 18  bm . o  godz. 
7-3°  w dalszym  ciągu reportaż Sergjusza 

T rę tja k o w a  w  9 ogniw ach  p. t. „K rz y c z c ie  
k ^ adna sztuka w  obecnym  sezonie 

f jle budziła tak dużego zainteresow ania, nie 
D jtą taką atrak c ją , jak  właśnie „K rz y cz c ie  
C h in y " . Podczas p rem jery i wczorajszego 
Przedstaw ienia sala była  szczelnie zapełniona 

.Psrteru  aż po ostatni balkon . R zecz  
, w  przełom ow em  życiu  narodu

mskfego, m om encie, w  czasie re w o lu c i 
uom intangu w  r. 19 2 4 — 25. B ile ty  wcześniej
o nabycia w  kasach T eatró w  ""M iejskich. —  

w  P ^ e k ,  dn ia 20 b. m. „K rz y c z c ie  C h in y ".
T eatr R o zm aitośc i. D ziś i w  dnie n a ­

stępne grana będzie w  d alszym  < iągu bardzo 
Wesoła kom edja w  4 aktach  R adgesa i Per- 
^ w a la  p. t. „H a u -h a u ", w  k tó re j głów ną 
r °lę  gra B aw iący we L w o w ie  na gościnnych 
W ystępach, bardzo popu larn y we L w o w ie  —  
M ichał Z n icz. K om ed ja ta przez cały  czas 
akc ji u trzym uje \s idza w  stałem  napięciu. 
Składa się na to  hum or, w  ;akim  u jęte są 
poszczególne sceny, w erw a, z  jaką gra cały 
Zespół i wreszcie nieprzeciętny dowcip,  k tó ­
r y  przebija w  całej komedji .  G ra ją  pp.:  Mi- 

2 u » 2 ,  DziLwonsita, Bonacka, Stru< hocki, 
« m ie ń sk i, P rzystaw sk i, B ersk i i G u ttn er. 

«2ys©rja M ichała Zn icza. —  Ju t r o  w  dal- 
“ ym  ciągu (iHau. hau" .
/ \ l  ysA p  K ru kow sk iego . M iejski K o m itet 
im l  Wa,te*ski dla spraw  bezrobocia (Sekcja 
b. m k o m u niku je : W  czw artek, dnia 19  
TsJow ' ^ yst3P> P °  raz ostatni w  sali T eatru  
m ie r ^ y j Przebvw ający we L w o w 'e  p. K azi- 
p r 2 e , b u k o w s k i .  Początek  o godzinie 8.30. 
R ek i SprZedaż b iletów  w  M ałopolskiej A jencji 
pr am°Wej (C h o rąż czy zn y 7). C a ły  dochód 
c ^  CZony na fundusz w a lk i z bezrobo-

00  W y ś w i e t l a j ą  w  k in a c h :
jytc A P O L L O : „T ak a słodka dziewczyna, jak

O C M P R  A : C ygańskie romanse**. 
K O P E R N IK : „ D r . J r k y l l  i m r. H y d e "

z ostatnie zd jęcia zam ordow anego P re z y ­
denta F ran cji.

L E W : „C h am ".
L E W : Sobota, Koncert Fitelberga, (8-ma

^ecz.).
Cr M A R Y S IE Ń K A : „ D r . Jek yU  i m -. H y d e "  
a ostatnie zd jęcia zam ordow anego P rezy-

ntn * ranC)i'
D A Z A : „P ieśń  o  atam an ie".
^ A L A C E ' „K o b ie ta  i szp ieg".

p  * A N :  i ) D ram at erotyczn o-o b ycza jow y
1*0 V U<L2enie k o b ie ty ", 2) A n n y  O nd ra w

^ k o m e d j i  „Zuzia saksofonistka".
V :-  , A Ż : „T riu m f cow boya" oraz „Szla­
giem hańby".

„ N a  Syb ir"'.
C tw r!? : „P o licm ajster T a g ie je w ". 
i” r - J ? A » K ró 1 w a lca".

1 iC8°
d za  *̂0**kie T ow arzj mwo Ekonom iczne u rzą- 

w  w ie lE i^ * TJ.ek’ dn ia 19  km . o  godz. 1 8-rej 
p ro f.  d r  w  b y  p rzem .-hand low ej o d czyt
ren c ja  eo,  Cnf vk a  K o row icza  p. t. „K o n fe -  
W stęp na rcza w  B erlin ie  a  P o lsk a",
'dziani. czyt w o ln y . G oście m ile wi-

Ronkurs ■.
L w 0w a rozpilsui- k ? OSaSi- M agistrat m iasta 
2 >- dla ubogich s na dw a posagi po 345
m ieślnikach, 2  f u ^ j I e - C2^t> sieró t P °  ,r z e ‘  
R oczkow skich  O  «  CJ' K asP ra '  A p olon ji 
■dziewczęta, u r o d z o n ? ^ 1 ?  m ° ? ą ub,‘ ega.Ć " ‘ ę 
f a ń s k i e j ,  k tó re  u k o ń « v ł V ™ / ’ " " 
k ro c z y ły  20, strac iły  ‘  nl£ ,P ,r“ ’
o jca , —  ; „ , „ . i  . y  . rod ziców  względnie

rzem ieślnikiem  R o zd  * ^ ’ i e  ° ^ iec byl
P rzez losowanie w . 3  Posagów nastąpi
na’eży wnosió do d nlU 12  P04 br- Podania
SK tratu  m  L w o w a " 13 5 b r ' d o  M a"

L w ó ^ 2 A? P : POŚCIELI R. Di lała,
Aoollnl Ohor^zczyzna j  (obok kina
£uV r l  P -cca kołdry, materace i po-
L ‘f  , P°  n i 'n,2p ych  cenach. Przerabia 
fcołdry po 6 zł„ materace ^  ,g z}

Obrady sekcji finansowej 
Rady miejskiej.

N a posiedzeniu sekcji finansowej 
pod przewodnictwem prezesa r. H of- 
lingera przy udziale prezydl. Droja- 
nowskiego, wiceprezyd. Chajesa i 
Irzyka, oraz gen. referenta budżetu 
dr. Brzeskiego, w  myśl referatu r. dr. 
Rotfelda uchwalono zamianę parcel 
gruntowych miejskich za parcele pry­
watne, celem uregulowania ulicy A da­
mowej. Zgodnie z referatem r. M aksy 
mowicza uchwalono pobór podatku 
komunalnego od placów budowla­
nych i gruntów o charakterze budo­
wlanym  na obszarze miasta Lw ow a, z 
wyłączeniem gmin podmiejskich. R ów  
nocześnie uchwalono zgodnie 7. w nio­
skiem r. dr. Steslowicza wezwać M a­
gistrat b y  przed przedłożeniem wnio­
sku na przyszły rok budżetowy odno­
śnie co podatku od placów niezabudo 
wanych, przeprowadził badania, czy i 
o ile spadla we Lwowie wartość grun­
tów niezabudowanych, następnie aby 
Magistrat rozważył, czy nie należało­
by przedstawić sprawy zawieszenia 
podatku od gruntów niezabudowa­

nych na czas depresji gosroodarczej i 
zahamowania ruchu budowlanego,
Związkowi miast, ceiem porozum ie­
nia się w tej sprawie z Rządem . W  
dyskusji brali udział -rr. dr. Dw erni­
cki, ar. Stesiowicz, dr. Schom ark, dr. 
Brzeski, M aksymowicz i wiceprezyd. 
Chajes.

Z  porządku dziennego r. Szczyt ek 
referował sprawę ustalenia nowych 
miejsc budowy stacyj benzynowych. 
\v dyskusji zabierali głos rr. dr. R ot- 
feld, dr. Wasser, który wniós! o zmia 
nc niektórych warunków dzierżawy, 
dale- rr. M aksymowicz i dr. Chołode- 
ck i,'k tóry  wniósł o ubezpieczenie tych 
stacyj °d  ognia. Następnie r. dr. Was- 
ser referował sprawę oferty firm y 
M erkury. Sekcja uchwaliła w stosun- 
ku tej oferty odmowę.

Wreszcie r. Rupczyński referował 
zmianę taryfy  opłat miejskich od po­
dań i świadectw urzędowych, stosow­
nie do wydanej w  tej mierze ustawy 
państwowej. . . . . . . . .  i

Idylla w ogrodzie zoologicznym.

N a  zdj'ęciu naszem widzim y niezwykły obrazek; podchwycony przez fotografa w  jed­
nym z europejskich ogrodów zoologicznych: Wśród stada młodych owiec, siedzi spokojnie

mały lampart.

Straszny wypadek koło Kcmama.
W czoraj w  godzinach w ieczorn ych  obok 

to ru  kolejow ego na terenie gm iny Porzecze- 
N ad w ó rn a, k o lo  K om arn a, ch ło pcy, pasący 
byd ło , znaleźli w  pobliżu  m ostu kolejow ego 
leżące od dłuższego czasu m in y, służące do 
w ysadzania m ostów . Jed n ą 7 tych  m in za­
nieśli n a  nasy p i tam poczęli rozbierać. N a ­
stąpiła eksplozja w  skutkach  sw ych  n iezw y­
k le tragiczna O to  bow iem  czterech  pastu­
ch ów  w w ieku od 18 — 22 lat poniosło  śm ierć 
na m iejscu, przyczem  pastuchy k tó ry  >pinę 
rozbierał, został rozszarp any na sześć części. 
P ią ty  z nich, n - le t n i  W asyl M ich ajluk , o d ­
niósł ciężkie rany, gdyż doznał rozerw ania 
na strzępy jednej ręki i zran iony został c ięż­
k o  w  głow ę.

O godz. 6 pow iadom ione o tym  strasz­
nym  w ypad ku  władze zarząd ziły zatrzym anie 
na terenie k ata stro fy  pociągu osobow ego nr. 
2 1 16 ,  k tó ry  zdążai z  Sam bora do  L w o w a . 
C iężk o  rannego M ichajluka zabrano do  w a­
gonu i przyw iezion o  natępnie do L w o w a. 
T u ta j Pogotow ie ratu nkow e z a w o rca  prze 
w io l o go do szpitala powszechnego, gdzie 
natychm iast przystąp iono do am putow ania 
mu ręki.

W ładze policyjn e zarząd ziły natychm iast 
dochodzenia, zaś w ładze kolejow e zajęły się 
usunięciem  pozostałych trzech m in, leżących 
w pobliżu  m ostu.

Fałszywy kolejarz — prawdziwym
oszustem.

W czoraj na D w orcu  g łów n ym  policja 
aresztow ała człow ieka, ubranego w  un iform  
k o n d u k to ra  kolejow ego. B y ł to  m ężczyzna 
średniego w zrostu , szczupły, szatyn , o  po­
ciągłej tw arzy  i p iw n ych  oczach. Po areszto­
w aniu, odprow adzono go na YTI K om isarjat 
P. P.

A resztow anym  b y ł ąą-łetn i W łodzim ierz 
T u ch ow icz. M undur ko le jarza nosił on  zu­
pełnie bezpraw nie, gd yż w łaściw ie z  profesji 
b ył oszustem . Z n an y b y ł z sw ych  spraw ek  
w  wielu m iastach Polski. W  K rak o w ie  po­
nadto przedstaw iał się jak.o W ład ysław  Z b o ­
row sk i. Z aw iera ł on  zn ajom ości z różnem i 
kobietam i, przedstaw iał się jak o  kon d u k to r

k o le jo w y  i ob iecyw ał się z  niem i żenić. Po 
p ew nym  czasie „n a c ią g a ł" je na większe sum y 
pieniężne i zn ikał. D rugim  sposobem  jego 
„za ro b k o w a n ia " było  zgłaszanie się u o p a­
trzo n ych  osób z listam i ich k rew n ych . P rz y ­
nosił w ted y w iadom ości o  nieszczęśliwych 
w ypad kach , k tóre  ty ch  k rew n ych  izekom o  
sp o ty ka ły , i w yłu d zał niby dla nich pienią­
dze, z k tórem i następnie zn ik a ł bez śiadu.

Szereg oszukanych  przez T u ch ow icza 
osób zgłosiło  skargę na niego na p olic ji, k tó ­
ra przez dłuższy czas poszukiw ała oszusta. 
W czora j ujęto go wreszcie na D w orcu  k o ­
lej jw yra  we L w ow ie.

Wojewoda lwowski dr. Rożniecki
wyjechał wczoraj w sprawach służbo­
wych do W arszawy.

Lustracja kucnni dla bezrobotnych. 
W  dniu 14 bm. zwiedził pan wicewo­
jewoda Dychdalewicz w  towarzystwie 
naczelnika \v ydziału pracy i opieki 
społecznej Urzędu wojewódzkiego p a­
na dra Szkodzińskiego kuchnie dla 
bezrobotnych; przy ulicy W agowej i 
Teatyńskiej, oraz punkty dożywiania 
dziecię bezrobotnych: w szkole zawód', 
żeńskie;, w  szkole na Persenkówce,, w  
Przedszkolu 2 . P. O. K . na Persen- 
kowce i w  Ochronce im. Piłsudskiego.

Posiedzenie T . Rady miejskiej od­
będzie się w  czwartek, dnia 19 maja 
T932 o godzinie 19-tej w sali posiedzeń 
B ady miejskiej.

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum 
X  we Lw ow ie urządza wystawę prac 
uczniowskich, w ykonanych w związku 
z nauką geografji, historji, rysunków i 
robót ręcznych. Otwarcie wystawy, 
zorganizowanej staraniem gimnazjalne­
go Koła Geograficzno - Krajoznawcze­
go, nastąpi w  dniu 3 1 maja 1932 r. w  
gmachu Państwowego Gimnazjum X , 
ul. W ałowa 1. 18 o godzinie 12  w  po­
łudnie. W ystawa otwarta od godz.

9— 13 i 16 — 18. T rw ać będzie do dnia 
4 czerwca włącznie.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwow.e urządza z po­
czątkiem lipca br. wystawę pośmiertną 
prac zmarłego znanego artysty-m ala- 
rza ś. p. Rybkow skiego — zwraca się 
przeto z uprzejmą prośbą do wszyst­
kich posiadaczy prac tego artysty o  
wypożyczenie ich na wvstawę. Zgłosze­
nia osobiste przyjmuje Sekretarjat T o ­
warzystwa codziennie od godz. 10— 19  
wieczorem, Pałac Sztuki, plac T argów  
W schodnich lub pisemme ul. Dziedu- 
szyckich 1. 1.

Po wyroku na Gorgo- 
nową.

O brońca skazanej na kffrę śm ierci R i t y  
G o rg on ow ej, ó r. A x e r, zgłosił w czo raj w n ie ­
sienie kasacji. O dpow iednie p ism o z  m o ty ­
wam i zostanie wniesione przez obrońcę w  
przepisanym  term inie, poczem  dopiero p r o ­
k u rato r napisze odpow iedź i oba pism a z o ­
staną w ysłane do  Sąd u ~N ajw yższego . O d p o ­
wiedź Sądu N ajw yższego  spodziewana jest 
najwcześniej za 3 m iesiące.

Kłótnia nożowców.
W czoraj w  południe na ul. Ż ó łk iew sk ie j 

poczęli się k łó cić  M arcin P y k a  (ul. św. K in ­
gi) i niejaki Pasieczny. Po ostrej w ym ianie 
słów , Pasieczny dobył noża i pchnął n im  
P yk ę  głęboko w  p lecy poniżej itw e j ło patk i. 
Po tym  k rw aw ym  czyn ie zbiegł w  n iew ia­
dom ym  k ieru nku . P y k a  p>rzy pom ocy p rze­
chod niów  zdołał dow lec się do dom u, g d jie  
o p atrzy ł go lekarz  Pogotow ia ratu nkow ego

Proboszcz pod zarzutem 
zdrady stanu,

Przed Sądem  przysięgłych  rozpoczęła s ię  
k ilk u d n io w a rozp raw a przeciw ko  ą j- lc rn ie m u  
proboszczow i grecko-kato lick iem u  w  R a d z ie - 
chow ie, ks. W łodzim ierzow i P ellichow i, t>. 
posłowi- na Sejm  z p artji U nda. A k t  o skarże­
nia zarzu ca m u zbrodnię zd rad y stanu 1 
zbrodnię zaburzenia sp okoju  publicznego. —  
M iędzy innem i w  m aju 1928 na zjeździć 
p artji U n da w  R ad zicch ow ie w obec 700 ze­
branych , o sk arżo n y przem ów ienie sw oje za­
k o ń czył sło w am i: „ T y  w ieśniaku w eź „g ra -  
n ic z n ik i"  i pędź Lach a z ziem i u kraiń sk ie j 
i w y ty cz  m u granicę, byś na gran icy m ógł 
zaśpiew ać, że już zm artw ych w stała  U k ra in a " . 
W  tym  sam ym  tonie przem aw iał o sk a rż o n y  
ks. Pellich  ńa szeregu inn ych  w iecach i ze­
braniach. P -zesłuchany w  toku  dochodzeń 
po licy jn ych  ks. dr. Pellich  do w in v  sie nie 
przyznał, tw ierdząc, że b y ł w idocznie źle ro ­
zum iany. Podobnie oskarżony b ron ił się na 
w czorajszej rozpraw ie. Po  zeznaniach o skar­
żonego, rozpoczęło  się postępow anie d o w o ­
dow e. T ryb u n ało w i przew od niczy r. Ja g o ­
dziński, oskarża p ro k . d r. M ostow ski, b ron i 
adw . d r. B ilak .

KRAJO W A
B R Z E Ż A N Y . Pożar. O negdaj popołudniu  

w situtek nieostrożnego obchodzenia s.ę z  
■ogniem pow stał pożar w  zabudow aniach są­
siadujących z posterunkiem  P. P. w  K o n iu - 
chach. Z  pow odu silnego w iatru  ogień prze­
rzucił się na budynek posterunku, n iszcząc 
go zupełnie. O prócz tego spłonęły* dw a naj­
bliższe gospodarstw a. S tra ty  są znaczne. A k ta  
i inw entarz posterunku w y ra to w a ł kom en­
dant tego posterunku przo d o w n ik  O kłek  
Ja n . N a m iejsce pożaru  p rz y b y ł n atych m iast 
starosta brzeżański d r. E m il G o lczew sa i 
w raz z kom isarzem  P. P. K w aśn ickim .

E R Z E Ż A I JY .  Pomnik ku czci poległycłt 
D nia 27  m aja br. jak o  w  dniu święta pułko­
w ego 5 1 p. p. w  Brzeżanach m iało  się od­
być odsłonięcie pom n ika ku  czci po leg łych  
o ficeró w  i żo łn ierzy tego pu łku . P o n iew aż 
budow a pom nika będzie u kończona zn aczn ie  
później, p rzeto  jego odsłonięcie i pośw ięcenie 
odbędzii się przypuszczaln ie dopiero  dn ia  1 1  
listopada jak o  w  dniu św ięta państw ow ego. 
W ysokość pom n ika w ynosi 13  m etrów . Po­
m nik p ro jek to w ał inż. W aw rzyn iec  D a jczak  
ze L w o w a, w y k o n aw czy n ią  p ro jek tu  jest ort. 
rzeźb. Ja n in a  R eich ertó w n a. K oszta buaow y  
pom nika w ynoszą o k o ło  10.000 zł. Etow ódca 
garnizonu brzeżańskiego pułk. W icactd  zdo  
ła ł zebrać już na po w yższy  cel ok o ło  60%  
potrzebnej gotów ki.

S T R Y J .  Sam obójstw o. W czorajszej n y r  
targnął się na swe życie p rz e i przecięcie ż y ł  
u obu rąk  b rzytw ą tutejszy urzędn ik , 2 2 — 
leni Ja ro s ła w  D om anik. D esperat zo sta ł w  
stan.e ciężkim  odd any opiece d o m ow ej. D o -  
m an ik  już przed k iłkom a m iesiącam i u siło ­
w a ł popełnić sam obójstw o, jed nak w ó w czas 
został u ratow an y. F owodem  d esp erack iego  
k ro k u  m łodego urzędnika m a b yć  zaw iedzio­
na m iłość.

S T R Y J .  Przyjazd ks. biskupa Lisowskie­
go. D o Skolego  p rz y b y ł w  to w arz ystw ie  
starosty stry jsk iego  H a rm a ty  ks b isku p  dr. 
L isow ski ze L w o w a , w ita n y  o w acyjn ie  przez  
m iejscow ą ludność. W jazd do  m k sta  udeko­
ro w an y b y ł zielenią i k w iatam i. Po drodze
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ks. b iskup w stąpił do cerk w i, gdzie w yg ło ­
sił kazanie. Przed cerk w ią  pow itali ks. b i­
skupa im ieniem  m iejscow ej ludpości żyd o w ­
skiej prezes kahału  d r . R ares i rabini z r o -  
dałam i. N astępnie ks. biskup udał się do  k o ­
ścioła parafja ln ego , gdzie w ygłosił kazanie 
i pobłogosław ił w iernych . N astępnego dnia 
odbvło  się w  kościele obrządku łacińskiego 
uroczyste bierzm ow anie. W  dn iach  najb liż­
szych ks. b iskup L isow ski zw iedzi tutejszy 
pow iat.

S T A N IS Ł A W Ó W . N ieszczęśliw y w ypa­
dek. S t r a ż n k  k o le jo w y  R ezn iczuk , oczysz­
czając szkarp  k o le jo w y  w  Bednarow ie, ro z ­
palił ob ok  toru  ko le jo w ego  ogień celem 
zniszczenia nagrom adzonych  chw astów . W  
m iejscu tern zn ajdow ał się granat, k tó ry  w 
pew nej ch w ili eksplodow ał, ran iąc strażn ika 
ciężko w  tw arz i udo. R annego odw ieziono 
do lekarza w  Kałuszu.

S T A N IS Ł A W Ó W . Z ag ad k o w y tru p . W
K nih in iczach , pow . rohatyńskiego , znaleziono 
w  rzece Sw ierz zw łok i nieznanego m ężczyzny 
w  stanie zupełnego rozkładu . N a  głow ie tru ­
pa stw ierdzono rany, w skazujące, że m a się 
tu do czynienia z m orderstw em . W tym  
k ieru n k u  też rozpoczęto  dochodzenia.

„Święto Matki4*.
Ja k  dowiadujemy się, odbyło się w 

sali sesynej Urzędu wojewódzkiego 
pod przewodnictwem pani wojewodzi 
ny Stanisławy Rożnieckiej posiedzenie 
Kom itetu < )rganizacyjnego „Święta 
matki*'. N a posiedzeniu tern, w  któ- 
rem wzięli liczny udział przedstawi­
ciele iiistytucyj i organizacyj, mają­
cych na celu opiekę nad matką i dzie­
ckiem , postanowiono urządzić w  dniu 
j  czerwca pod protektoratem  pani 
wojewodziny uroczystą akademję ku 
czci matki, z której dochód przezna­
czony jest na zakupienie drobnych u- 
pominków dla najuboższych matek 
na peryferiach naszego miasta. W ybra 
nemu na posiedzeniu Kom itetowi W y 
konawczemu poruczono opracowanie 
pi ugramu uroczystości.

Uchwały Magistratu.
N a wczorajsze, sesji Magistratu od­

bytej pod przewodnictwem  wicepre­
zydenta Irzyka w obecności wiceprez. 
Chajesa, dr. Kubali i dr. Stroińskiego 
uchwalono ufundować nagrodę pie­
niężną w kwocie 200 zł. jako nagrodę 
dodatkową przy Grand Prix za fryzu­
rę historyczną i charakteryzację sce­
niczną w konkursie o mistrzostwo 
Polski, urządzonym przez centtalny 
związek cechów fryzjerskich wspólnie 
z cechem fryz erskim we Lwow ie. 
Konkurs ten ma się odbyć w  dniu 26 
czerwca br. we Lwowie. Omawiano 
dalej sprawę wybudowania pętlicy 
tram waiowej na ul. Dwernickiego, u- 
zupełniono taryfę miejską opłat od 
podań stosownie do nowej ustawy, 
zatwierdzono rekolaudację budow y 
garażu w zakładzie czyszczenia mia­
sta, budęwę rurociągu rzeźni miejskiej 
i łazienek na ul. Arciszewskiego. W  
dalszym ciągu omawiano sprawę do­
stawy aparatów do zmiękczania w ody 
w  rzeźni miejskiej, wydzierżawiono 
grunty miejskie na pastwiska, a w  koń 
cu zezwolono Bronisławowi Staniew- 
skiemu na postawienie namiotu cyr­
kowego na pl. Bema od 27 maja do 20 
czerwca br.

W sprawie używania lodn 
naturalnego.

Ze w zględu na niebezpieczeństwo dla 
zdrow ia, jak ie  w  pew nych  w arunkach po- 
wst je przez sp ożycie  nieczystego lodu lub 
też przez n ieodpow ied nie używ anie tegoż dla 
ochładzania n apo jów  i arty k u łó w  sp o żyw ­
czych , ja k  n. p. przez oziębianie środków  
sp o żyw czych , k tó re  w ym aga ją  bezpośredniego 
zetknięcia z lodem , n. p. m ięso i przetw ory 
m ięsne, m asło i t. d., dalej d la p .w strz y m a ­
nia sprzedaży lodu  zd ro w iu  szkodliw ego, 
pochodzącego z  ok o liczn ych  rzek  i staw ów , 
zanieczyszczonych szkod liw em i dla zd row ia 
substancjam i, —  w oln o  d la celów  s p iż y w -  
czych  u żyw ać ty lk o  lodu chem icznie i b ak ­
terio logicznie czystego. W yk racz a jący  p rzeciw  
tem u zarządzeniu podlegają w  d ro d ze  ad m i­
n istracyjn ej karze g rzyw n y  d o  1.000 zł. lub 
iresztu d o  j  m iesięcy, 'a lb o  obu ty m  k aro m  

łącznie.

Kongres Eucharystyczny w Dublinie.
Ja k  wiadomo, w lecie r. b. odbę­

dzie się w  Dublinie, stolicy Irlandji, 
Kongres Eucharystyczny. Protektorat 
nad Kongresem objął Prymas Irlandj*, 
ks. arcyb. Byrne, zaś delegatem apostol­
skim będzie nuncjusz Pascal Robinson. 
N a Kongres dubiiński wybiera się rów ­
nież z Polski liczna pielgrzym ka.

W  sprawie tej otrzym aliśm y z kan- 
ceiarj; ks. Prymasa Polski następujące 
pismo, datowane 1 1  maja:

O rganizatorzy pielgrzym ki polskiej 
na Kongres Eucharystyczny do stolicy 
Irlandji, ojczyzny św. Patryka, odnie­
śli wielki sukces. U zyskali dla pielgrzy­
m ów polskich polski statek „Premjer*’, 
k tóry  zawiezie ich do Dublina przez 
Londyn, a w  drodze powrotnej zatrzy­
ma się w  jednym z północnych portów 
francuskich, żeby umożliwić pątnikom 
polskim złożenie hołdu św. Teresie w 
Lisieux i zwiedzenie kościołów Paryża.

W  pielgrzymce, która w yruszy z 
G dyni wd niu 15  czerwca, bierze licz­
ny udział nasze duchowieństwo. O czy­
wiście obecny będzie sam protektor, 
Prymas Polski Kardynał H lond, a po­
za nim jadą do Dublina ks. biskup 
Okoniewski, ks. biskup Przeździecki 
i prawdopodobnie księża biskupi Sze­
lążek i Tym ieniecki.

Dzięki zamianie drogi lądowej na 
drogę morską uczestnicy pielgrzym ki 
na Kongres Eucharystyczny w Dubli-

atlant - ckirn, to jednak posiada wszyst­
k a  w ygody i dzięki solidnej budowie 
zapewnia na morzu pełne bezpieczeń­
stwo. C b o .iaż  ze względu na kabiny 
istnieć będzie r.cdział na klasy, to jed­
nak nawet pasażerowie klasy trzeciej 
będą mieii wolny wstęp do wszystkich 
salonów 1 palarni statku, a jedzenie ćę- 
dzie dla wszystkich pasażerów wspól­
ne, mianowicie wszyscy będą obsługi­
wani przez kuchnię pierwszej klasy.

Kongres Eucharystyczny w  Dubli­
nie zapowiada się wspaniale. Silna repre 
zentacja katolików polskich jest tem- 
bardziej pożądana, że m iędzynarodowy 
Kongres Eucharystyczny, za lat cztery 
odbędzie się w  jednem z miast Polski.

Spieszne zgłoszenia celem wzięcia 
udziału w  pielgrzym ce, należy skiero­
wać jeszcze do 25 maja b. r. do kan- 
celarji Prymasa Polski w  Poznaniu, O- 
strów Tum ski 1. Są wolne jedynie miej 
sca Eli klasy na statku. Koszty podró­
ży wraz w  całkowitem utrzymaniem 
i t. d. (bez paszportu ulgowego i po­
trzebnych wiz) wynoszą 650 zl. W piso­
we wraz z I ratą w płaty (razem 300 zl.) 
należy wpłacać na konto P. K . O. 
200.800 pielgrzym ka polska do D u­
blina.

Zaznaczyć jeszcze należy, że uczest­
nicy pielgrzym ki korzystać będą z ul­
gowych paszportów, które jak wiem y 
są dzisiaj dostępne tylko dla nielicz­

nie zyskują bardzo wiele. Statek „Pre- | nych. Podp.: Ks. dr. Stanisław Janicki, 
m ;er‘ \ chociaż nie jest olbrzym em  trans dyrektor piegrzym ki.

Miejski Komitet Obywatelski
dla spraw bezrobocia.

D ziałalność K om itetu  d la  spraw  bezro­
bocia zb liża się w  sezonie obecnym  ku  
ko ń cow i. K o m itet W ojew ód zk i, ob ejm ujący 
ak cją  swą całe W ojew ód ztw o , zw oła w  naj­
b liższym  czasie spraw ozdaw cze zebranie, p o . 
czem  częściow o lu b  w  całości zawiesi swojfe 
czyn ności. N a  terenie L w o w a  czyn n y będzie 
jeszcze M iejski K o m itet O b yw atelsk i przez 
miesiąc czerwiec.

O statnie posiedzenie M iejskiego K o m ite­
tu, k tó re  o d b y ło  się w  środę, 1 1  tm . w  sali 
obrad M agistratu , zsgaił przew od n iczący d r . 
Ja n  Po ratyń sk i serdeczncm  w spom nieniem  
pośw ięconem  tragicznie zm arłem u Sekreta­
rzo w i K om itetu  ś. p. d v r . A lfre d o w i T ęcza- 
row sk iem u , którego  pam ięć zebran i uczcili

Z  przedłożonego przez przew odniczącego 
przez pow stanie.
spraw ozdania w y n ik a , że na cele a k c ji zw ią­
zan ej z  swą działalnością, w ydał Kor., net d o ­
tąd k w o tę  866.933 zł. 16  gr. D och ód w  
kw ietn iu  łącznie z  subw encją K om itetu  W o ­
jew ódzkiego w  kw ocie  90.000 zł. —  w ynosi 
18 2 .06 2 .0 1 zł., a  w y d a tk i 178 .696.72 zł. —  
K osztem  32 .274  zł. 56 gr. w y d a n o  w  k w ie ­
tniu  40 .557  obiadów  d la dorosłych , a

52.762 obiady dla dzieci. R o zd aw n ictw o  bo­
nów  i chleba odbyw a się w  dalszym  ciągu 
według ustalonych  w y m iaró w  a  pom oc le­
karska fu n kcjon u je  jak  poprzednio , z  o gra­
niczeniam i, w prow adzon em i przez K om isję.

Przew odnicząca Sekcji im prez, p. dr. 
M ozołow ska, z ło ży ła  następnie szczegółow e
spraw ozd anie z  działalności w  k w ietn iu , a 
spraw ozdanie K om isji odzieżow ej przed łożyła 
p izew odnicząca p. Sobo ltów na, k om u niku jąc, 
że w ostatnich tygodniach rozdzielono 108 
sztuk odzieży.

W  d yskusji, k tó ra  rozw in ęła  się nad 
przedłożonem i spraw ozdaniam i, uczestniczyli 
pp .: naczelnik  d r. Szkod ziński, ks. poseł
Szydelski, p rezyd en t Irz y k , p p .: D ro janow ska 
i R e itm an ow a, prezes Jo d k o -N a rk ie w ic z , r a ­
bin d r. Freund , r. B ogdanow icz, ks. kan on ik  
G rudzieński i dr. R o szek , k tó ry  podnosząc 
bardzo nikłe św iadczenia ze stro n y  k aw iarń  
i restauracyj, pod jął się zorganizow anie k o n ­
tro li nad stosow aniem  przez nic ustalonych  
dopłat do rach un ków .

Po pow zięciu  szeregu uch w ał w  spraw ach 
I bieżących, zakończono z tern, że następne p o - 
• siedzenie odbędzie się dn ia 25 m aja br.

Racjonalizacja w chińskim prze- 
myśle... rozbójniczym.

Piraci chińscy, prosperujący zna­
komicie od dawnych czasów, w pro­
wadzili obecnie, ze względu na kom ­
plikacje w  swoim iprzemyśle. m etody 
swoistej racjonalizacji. Założyli oni w  
Szanghaju własne biura i magazyny, 
w  których sprzedają nagrabione towa 
rv i inkasu1 ą pieniądze za okup por­
wanych osób. Ponieważ zdarzało się 
często w  ostatnich czasach — a to z 
powodu kryzysu i działań wojennych 
— iż porwani przez piratów rzekomi

bogacze okazywali się biedakami, za 
wykupienie których nie można było 
otrzym ać spodziewanej sumy, piraci 
postanowili dżiałać ostrożniej, nie po­
większać „kosztów  handlowych11, i o- 
tworzyli w  Szanghaju biura wywia- 
ćowczo-inform acvjne, które wydają 
szczegółową opinię o zamożności u- 
patrzonęj ofiary i o jej stosunkach 
handlowo-majątkowyeh. Jest to więc 

j racjonalizacja rozbójnictwa w  dobrze 
! zrozumianym własnym interesie.

Rozgrzeszenie przez telefon.
H isto rja  tego ciekaw ego fa k tu  jest n a­

stępu jąca:
B iskup  Lourdes baw ił w  B rukseli, gdy 

nagle o trzym u je  depeszę od jednego ze sw ych 
p rzy jac ió ł. C ó rk a  tego przy jacie la  była  um ie­
rająca, a  ostatniem  jej gorącem  życzeniem  
było  w yspow iadan ie  się z grzechów  przed 
biskupem  z Lourdes, k tó rego  dobrze znała i 
czciła.

Stan zd ro w ia  biskupa, w ielka odległość 
do m ałej w iosk i, konieczność pospiechu sk ło ­
n iły biskupa do tego, żc po łączył się te lefo ­
nicznie z przyjacielem  i zap rop on w ał m u, aby 
dom ow n icy przysunęli łó żk o  z chorą d o  te­
lefonu i ab y  o jciec oddał słuchaw kę córce. 
N ieszczęśliw y o jciec  zrozum iał m yśl biskupa.

W ykonan o  ją natychm iast. C h o ra  ujęła słu­
chaw kę telefonu, a w szyscy dom ow nicy od­
dalili się z poko ju . U m ierająca słabym  głosem 
spow iadają się ze sw ych  grzechów  do telefonu, 
p rzy k tó ry m  biskup siedział w  sw oim  fotelu  
w  B rukseli. 1

Po skończonej spow iedzi biskup u k ląk ł 
w  p oko ju  w  sw oim  num erze h otelow ym  i 
b łogosław ił chorą, k tó ra  ze w zruszeniem  
w ysłuchała błogosław ieństw a, a z ulgą słów  
kapłana o odpuszczeniu grzechów . Po skoń­
czonej spowiedzi chora m odliła się chwilę, 
poczem  pożegnała biskupa serdecznie.

Pod w ieczór dziew czyna zm arła, pojedna­
na z Bogiem .

Wysokie odznaczenie 
polskiego artysty.

Z n ak o m ity  pienista, p ro f. Jó z e f T urczyń ski, 
został u d ek o ro w an y przez k ró la  w łoskiego 
orderem  o ficersk im  „C o ro n a  d‘Ita lia“  z a  
zasługi artystyczne w c W łoszech. P ro f. T u r ­
czyński dał w  ubiegłym  sezonie 12  k on cer­
tów  w  w iększych  m iastach Ita lji. —  N » 
zdjęciu  naszem w id zim y podobiznę p ro f.

T u rcz /n s  k iego.

List ze Stanisławowa.
(Z  dziełalności T o w . K rajozn aw czego , —  Z  
i-.ycia szk o ły  handlow ej. —  Z  sekcji d am at. 
Ż y d . R a d y  Sierocej. —  Poświęcenie sztanda­

ru w  szkole im . E . P later).

(ao/ca/J: ndemju wtasna .(Jazecy Lwowskiej")

Polskie I o w .  K rajozn aw cze w  Stanisła­
w ow ie roz w ija  żyw ą działalność. —  I tak o d ­
b y ły  się ostatn io staraniem  T o m . w y k ła d y  
o  stylach  w  sztutw, k tóre m 'ią  um ożliw ić 
rozpoznaw anie zab y tk ó w  h , . j« -
znaw stw a. Prelegent, dr. Jó z e f G rabow sk i —  
u jął w  sposób b. p rzystępn y całokształt ro z­
w oju  sty lów  —  z szczególncm  uw zględnie­
niem  zab ytk ó w  a rch itek tu ry  rod zim ej. 
W krótce odbędą się staraniem  T o w . w ycie- 
czKi w  okolice  Stan isław ow a, celem  zapo­
znania się z zabytkam i naszej połaci kraju . 
Ponadto rozpoczn ie się w  najbliższych dniach 
zw iedzanie Stanisław ow a, przyczem  prelegen­
ci T o w . spełniać będą ro lę  „c ice ro n ó w ", za­
poznając zwiedzająeyqjji z h istorją m iasta i 
z licznem i zabytkam i Stanisław ow a.

U b. tygodnia odbyło  się w  tut. szkole 
handlow ej żeńskiej —  uroczyste rozdanie 
Państw ow ej O dzn aki Sp orto w ej uczenicom  
zakładu. D o zebranych uczenie, członkiń 
hufca P. W . K . „K re so w ia n k a " przem ów ił 
K om . P. W . kap . L u bczyńsk i, podkreślając 
o lbrzym ie zalety  sportu  w  w ych ow aniu  mio- 
dzieży. N astępnie przem aw iał d y r . Z ak ład u  
Tadeusz R o tte r  —  poczem  w ręczono  P. O . 
S. 17  uczenicom . Pozatem  5 uczenie o trz y ­
m ało zaśw iadczenia z ukoń czon ych  prób, z  
tem  że w  listopadzie o trzym ają  odzn aki Jb o  
nie m ają ukoń czon ych  16  lat).

Sekcja  dram atyczn a Ż yd . R a d y  Sierocej 
w  Stanisław ow ie w ystaw ia z o k az ji T y g . 
dziecka —  kom edje Schalom a A le jch em a n. 
t. „W ie lk a  W y o ra w a " . Prem jera kom edji, k tó ­
ra  obecnie p o z o sa je  w  próbach  pod re ż y ­
serią B . K ern a  odbędzie się 6 czerw ca br. —  
U dział w  sztuce b iorą : pp. B laderów na,.
Schiisslerów na, Schnapper, R osenb au m , 
Schachter, Reism an , W erner i T ittm an .

U b. ty g . odbyła się z in ic ja ty w y  k ier, 
szkoły p. M isio łk ów n y, u roczystość pośw ięce­
nia sztandaru szkolnego w  szkole im. F,n iiji 
P later. —  W  odświętnie przyb*ar,ej sali 
szkolnej, k tó rą  zam ieniono na aulę —  od 

p raw ił ks. In fu ła t B az iak  u ro czystą  M szę 
św., poczem  dokonał aktu  poświęcenia sztan­
daru  i całego gm achu szkolnego. W  u "0czy- 
stości w zięli udział przedstaw iciele w ładz i  
delegacje w szystk ich  szkół stan isław ow skich . 
B ardzo  bogaty p rogram  święt: szkolnego 
w y w a rł m iłe w rażenie na uczestnikach . D .

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

,,P o lacy zagran icą". M iesięcznik pośw ię­
cony spraw om  społecznym , k u ltu ra ln ym  * 
gosp od aiczym . Z eszyt podw ójny 3— 4 (n.a- 
rzec —  kw iecień). N a  treść tego zeszytu z ło ­
ż y ły  się p-zew ażnie prace o Po lakach  w  
B raz y lji. N a  uw agę zasługują a r ty k u ły : posł* 
R .  F . w  B raz y lji p. G rabow skiego , radcy em i­
gracyjnego  na A m ery k ę  Po łudn iow ą M ichah 
Pankiew icza, ks. Jó z e fa  Joa ch im a G ó ra ja  • 
ks. Pa łk i, wreszcie a r ty k u ł K . Z ieleniew skiego 
(„O  ludności polskiej na ziem i brazylijskiej")* 
N u m er uzupełnia ohfica k ro n ik a  życia go* 
spodarczego, kulturalnego i społecznego wśró«* 
w ych od źtw a naszego w  B ra z y lji i innycl 
k rajach , gdzie się znajdują w iększe skup .en i*  
polskie.
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Święto Związku Strzeleckiego.
Składanie hołdn na Kurhanie w Zadwórzn.

W sprawie leczenia 
ubogich chorych.

Ja k  donosi Polska Ag. Public., w 
Komisji uzdrowienia gospodarki ko­
munalnej przy Prezesie Rady M ini­
strów  rozpatrywana jest obecnie spra­
w a utworzenia wojewódzkich fundu­
szów wyrównawczych kosztów lecze­
nia 1 opieki społecznej. Zadaniem tego 
funduszu byłoby pokrywanie kosztów 
jęczenia ubogich chorych w  w ypad­
kach; chorób psychicznych, trwających 
dłużej niż rok, gruźlicy, jako jednej z 
chorób najbardziej długotrwałych i ko­
sztownych w leczeniu i chorób wene­
rycznych. Ponadto przeznaczeniem te­
go funduszu byłoby pokrywanie kosz­
tów  leczenia i opieki społecznej w  w y ­
padkach, gdy nie można ustalić, która 
gmina obowiązana jest do ich uiszcze- 
n'a. Koszta te pokrywane byłyby z 
funduszu w yrównawczego w  całości 
lub częściowo.

Fundusz w yrównawczy, według pro­
jektu Komisji, powstałby w każdem 
W ojewództwie, pokryw ałyby go zain­
teresowane związki komunalne w na­
stępujących częściach: 1/5 pokryw ały­
b y  powiatowe związki komunalne i 
gminy miast wydzielonych danego V o  
jewództwa, a 4/5 gm iny wiejskie, oraz 
gminy miast wydzielonych i niewy- 
dzielonych. Rozkład tych obu części 
binduszu wyrównawczego byłby do­
konywany między zainteresowane 
związki komunalne proporcjonalnie 
00 liczby mieszkańców.

Racjonalne uregulowanie sprawy le­
c e n ia  ubogich chorych posiadać bę­
dzie doniosłe znaczenie dla gospodarki 
komunalnej.

W  sobotę dnia 14  bm . specjalnym  po­
ciągiem  ze L w o w a do Z ad w ó rza  w yjech ali 
przedstaw iciele W ładz, delegacje. Z arząd  i 
K om endant Z w . Strzeleckiego  V I. O kręgu , 
oraz k ilkanaście kom panij strzelców .

O  godz. 6 wiecz. na ośw ietlonych  łu cz y ­
w am i kurhanie ks. prałat M ateck i w  asysten­
cji dziekana w . p. odpraw ił uroczyste m odły 
za duszę poległych 3 18  bohaterów . N astępnie 
ks. pr. M atecki w ygłosił bardzo podniosłe 
przem ów ien ie do strzelców , k tó rz y  —  jak 
pow iedział —  z poświęcenia ty ch  3 18  sp o ­
czyw ających  w m ogile w inni czerpać naukę 
jak  kochać O jczyznę.

Po przem ów ieniu złożyli strzelcy  na 
Kurhanie wieńce i k w iaty  poczem  odm ów io­
no  zb io ro w o  m odlitw ę „W ieczn e o d poczy­
w anie"...

R ankiem  dnia 15  maja br. w Zadw órzu  
panuje n iebyw ały  ruch. W  obozie zaw odn i­
kó w  szyk u ją  się d ru żyn y. Z a  parę m inut 
odbędzie się rap o rt przed startem . O  godzi­
nie 3.50 kom endant obozu w Zadw órzu  ob. 
N o w a k  odbiera rap o rt. M elduje się 12  d ru ­
żyn dopuszczonych do zaw odów  m arszow ych  
Przy b yw a  K om endant V I . O kr. Z . S. m jr. 
Stachelski i zarazem  kom isarz G łó w n y  M ar­
szu. D ru żyn y  prezentują broń.

S ta rt  o  godz. 4 rano. S tarter ob. C engel 
w ypuszcza co m inutę d ru żyn y z gru p y I-szej 
oznaczone num eram i 34 Z w . S trz . Lew an- 
dów ka, 1 1 0  P. W . Zak ł. C zyszcz. m iasta, 63, 
Z . S. Stanisław ów , 5 Brzeżany, 6 1  Ż ó łk iew , 
106  L w ó w , 90 C eb ró w  —  T arn o p o l, 16  
Zniesienie, 12 2  Ł yczak ó w , 76 Z w . M łodzieży 
Ludow ej. W reszcie d ru żyn y gr. I. Oznaczone 
num eram i 123  Baonu Podhor. R ez . R aw a 
R u sk a  i 83 —  52 p. p. Z ło czów . N a starcie 
obecni K om . V I. O kr. Z . S. m jr. Stachelski, 
p rz y b y ły  Prezes V I. O kr. Z . S. d r. A dam  
Piasecki, dr. R o liń ska poseł. K o lżern ik  i 
ludność. Za podążająccm i drużynam i ruszyli 
kolarze k o n tro ln i, a na końcu kolarze za­
pasowi i na m otocyk lu  —  k o n tro ler g łów ny 

i ob. H utter. I. etap m arszu Zad w órze —  K u- 
1 row ice —  to  etap p rzygotow aw czy i do 

k w a lifik a c ji i czasu tego się nic w licza. Tu

P o  m odlitw ie w porywaiących i rzewnych 
słow ach przem ów ił prezes Zarządu V I. O kr, 
Zw . Strzel, dr. M ozołow ski. W  tej m anifesta­
cyjnej uroczystości wzięli udział P. gen. P o ­
pow icz, im. W ojew ody N acz . K rzy w o sz yń - 
ski, starosta E ckh ard t, starosta  z  Przem yślan 
G radow ski, starosta złoczow ski P łachta, płk. 
Św iątecki, dr. P iasecki w icepr. Izb y  Skarb . 
I. we Lw ow ie, kom endant V I . O k r. Z w . 
Strzeleckiego m jr. Stachelski i w iele innych  
reprez. W ładz.

P o  skończeniu cerem onji kom panje strze­
leckie sprezentow ały broń, o rk iestra  od e­
grała H ym n i „P ierw szą B ry g a d ę " . O  godz. 
17 .5 0  nastąpił p ow rót d o  L w o w a .

T a k  więc w przeddzień Św ięta V I  O kr. 
Z w . Strzel, uczczono pam ięć św ietlanych bo­
haterów .

przym usow y 30 —  min. odpoczynek i punkt 
posiłkow y na k tó rym  krząta ją  się strzelczy- 
ni.e. D rugi etap K urow ice —  W in nik i. T u  
przym usow y odpoczynek 45 m in. Czas m ar­
szu liczy się od K u row ic . P o  drodze m ijają 
d ru żyn y  bram y trium falne ustawione na gra­
nicach w iosek. N a p u n kt W in nicki p rzy b y ł 
P. G enerał Popow icz, dca Baonu Podh. R ez . 
w R aw ie R u sk ie j p. m jr. W yczó łk ow ski. 
Później nadjechał p. W ojew oda R ó żn ieck i w  
tow arzystw ie sekretarza p. K irsch nera. M a­
szerujące d ru ż y n y  w  postaw ie na baczność 
defilują przed przedstaw icielam i w itane o k la ­
skam i przez ludność. P. G en. P o p o w icz  w ita  
dru żyn y sło w am i: „b ra w o  ch łopcy b ra w o ". 
W reszcie —  L w ó w  —  i M eta na pl. B ern ar­
dyńskim  obok gm achu D. O . K . V I . Z e ­
brani przedstawiciele W ładz C y w iln y c h  i 
W ojskow ych  starszyzna Strzelecka o raz  tłu ­
m y ludności. Sygn a ł trąbka — to znak, że 
od u licy Piekarskiej m aszeruje d ru żyn a. R o z ­
legają się oklaski —  m uzyka gra.

1) Podczas m arszu zostały zd ysk w alifi­
kow ane 2 d ru żyn y  Z w . Strz. Lew andów ka 
przez K om isję Lekarską, oraz 2) drużyna 
Zw iązku  M łodzieży Lu d ow ej za utratę 3 za­
w od ników , gdyż najm niejszy skład drużyn-/ 
na mecie ma w ynosić  16  zaw odn.

O godz. 13  odbyła się defilada kom panij

Z w . Strzeleckiego  przed Gen. Popow iczem , 
W ojew . R ó żn ieck im , Kom endantem  G łó w ­

n y m  Z w . S trzel, p tk . R usin em , i K om end. 
V I . O k i. Z w . Strzel, m jr Stachelskim .

Pod pom nikiem  M ickiew icza zebrane 
b y ły  delegacje i reprezen tanci w szystkich  
W ładz.

Im ponująco  przed staw iały się d efilu jące 
oddziały Strzelce w lew ając otuch ę w  serca i 
pew ność, ż t  Polska w  ciężkich chw ilach może 
liczyć  na o fiarność sw oich syn ó w  zorgan izo­
w anych  w  Z w . Strzeleckim .

D ru ż y n y  po k ró tk im  od poczyn ku  m a­
szerują na strzeln icę, na K lep arow ie, gdzie 
stają do  dalszych zaw odów  w strzelaniu. O  
zw ycięstw ie decydują najlepsze w y n ik i w  
m arszu 180 pun któw  i w  strzelan iu  180 
punktów . N ajlepsze w yn ik i w  m arszu u zyska­
ła d ru żyn a Z w . S trz . Ż ó łk iew  w  czasie 3 g, 
55 m. 49 sek., H u fce  P. W . Z ak ł. C z . M iasta 
3 g. 56 m. 2 1  sek. i d ru żyn a  Z w . S trzel. 
Stanisław ów  3 g. 57 m . 59 sek. N ajm n ie jszy  
w y n ik  w  czasie 4 g. 53 m. 17  sek. uzyskała  
d ru żyn a  Z w . Strzel. Ł yczak ó w ,

W  strzelan iu  najlepszy w y n ik  osiągnęła 
d ru żyn a Baonu Podh. R a w a  R u ska. Po  osta- 
tecznem  obliczeniu w y n ik ó w  zaw odów  m ar­
szow ych  i w  strzelaniu  K om isja sędziow ska z 
kom isrzem  G łó w n ym  m jr. Staćhelskim  ogło­
siła w y n ik i:

M istrzo w stw o  V I. O kr. Z . S . zdobyła 
drużyna Ż w . Strzeleckiego  Żółn iew  i flako 
nagrodę szarfa z napisem  „M istrz  M arszu 
Z ad w ó rzań sk iego ". Puchar srebrny,, żeton y 
d la zaw od n ików  i dyplom

N ag ro d y  zd o b y ły  w  grupie I I .:
D ru żyn a Z w . Strzel. C eb ró w  —  T a rn o ­

pol H erb  m. Lwowta, żetony srebrne i d y ­
plom . D ru żyn a Z w . Strzel. B rzeżan y Pu- 
har grecki nagr. b. W oj. B orkow skiego , że­
tony bron zow e i d yp lom . Pozostałe d ru żyn y 
d y p lo m y za udział w  m arszu.

N ag ro d y  w  grupie I. z d o b y ły :
D ru żyn a Baonu Podh. R aw a R u ska, nagr. 

Pana Prezyden ta R . P. statua bronzow a. C h o ­
rąży  W .  P. żetony złote i dyplom . D ru żyn a 
52 p. p Z ło czów  dyplom . Po obiedzie strze­
leckim  na strzeln icy Pan gen. Popow icz w y ­
głosi! do zebranych d ru żyn  przem ów ienie 
poczem  zw ycięskim  d rużynom  w  grupie I. 
rozdał nagrod y p. gen. Popow icz, a jzww- 
cięzcom  w  grupie II. p. w ojew oda Rożn iecld  
i p. m jr. Stachelski kom endant V I . (Okr. 
Z w . Strzel.

tacja całej realności w hl, 284 gm iny T a ta ry - 
nów Piotra Sen yn y w łasnej. Cena szacunko­
wa 1 .3 3 7  zf- l 9  gr -. najniższa o ferta  884 zł. 
7 °  gr- 335*

Sąd grodzki, O ddział III .
K om arn o, 2 1  kw ietn ia 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I
Sa 136/3T/70. Z atw ierd za się ugodę za­

w artą na audjencji ugodow ej w  dniu 18  s ty ­
cznia 19 32  m iędzy dłużnikam i A lbertem  
H am m erem  i M au rycym  G elbem  w e L w o w ie  
a ich w ierzycielam i. 3346

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 19  m arca 19 32 .

Sa 14 3 /3 1/35 . Z atw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji ugodow ej w dniu 4 lu te­
go 19 32  m iędzy d łużnikiem  Miarjanem Ka- 
hanem  w O leszycach m ieście —  a jego w ie­
rzycielam i. 3347

Sad o kręgo w y.
L w ó w , 2 1  m arca 1932 .
Sa 98/31/84. Z atw ierd za się ugodę za­

w artą na audjencji ugodow ej w  dniu  2? paź­
dziernika 19 3 1  m iędzy dłużnikam i F ra n c isz ­
kiem  i E m ilją  H eli we L w o w ie , Szajnoch y 
2 „B a r  G ro tta "  a ich w ierzycielam i. 3348 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 24 m arca 19 32 .
Sa 3 2 /3 1. Postępow anie ugodowe Izaka 

Ełlenbogena w  R zeszow ie zastanow iono w sku ­
tek nieprzyjęcia ugody przez w ierzycieli.

Sąd o k ręgo w y. 3355
R zeszów , 20 kw ietn ia 1932 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
I. T . 5 ^ 3 0 . W drożenie postępow ania 

celem  uznania za zm arłego  Jó z e fa  S trze lczy­
ka, urodzonego 15  grudnia 1878  w  T u sz y ­
nie, pow iat M ielec, syn Ja n a  i K aro lin y , 
ja k o  żołn ierz au strjack i 40 p. p. o raz uczest­
nik  w o jn y  św iatow ej w  niew oli rosyjsk iej w  
roku  19 18  bez wieści zaginął. W łzywa się 
każdego o udzielenie tu t. Sądow i lub jego 
ku rato ro w i D r. B oberow i, ad w o k ato w i w 
T arn o w ie , w iadom ości o  zagin ionym , zaś 
poszukiw anego Jó z e fa  Strze lczyka  w z yw a  się, 
ab y  tut. Sad uw iadom ił o  swem  życiu  ód 
dnia ogłoszenia tego edyktu  do  6 miesięcy.

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I. 3 3 S6
T a rn ó w , dnia 3 m arca 1932 .
I. T .  8 1/3 1/9 . W drożenie postępow ania 

celem uznania za zm arłego. Stanisław  C y b o- 
ran , u rod zon y 14  października 1885 w  C z a r­
nej, pow iat P ilzno, syn M arcina i A g a ty  
jak o  żołn ierz b. austr. 57 p- p- o ra ł uczestnik 
w o jn y św iatow ej, na froncie rosyjsk im  w i\ 
1 9 14  bez wieści zaginął, w z y w a  się każdego 
o udzielenie^tut. Sądowi lub jego k u rato ro w i 
D row i Lubienieckiem u, ad w o katow i w T a r ­
nowie, w iadom ości o  zagin ionym , zaś no- 
szukiw anego w zyw a się, aby tu t. Sąd u w ia­
d om ił o  swem  życiu  od dn ia  ogłoszenia tego 
edyktu  d o  6-ciu m iesięcy. D o p iero  po u p ły ­
wie tego term inu  edyktalnego  i na p onow ny 
w niosek, w yda się ostateczne orzeczenie są­
dow e, uznające go za zm arełgo. 3357

Sąd o k rę g o w y , W yd zia ł I.
T a rn ó w , dn ia 23 m arca 19 32 .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

II, 10 12 / 3 1 .  C . V I . 593. D o  ts. re- 
P ?T U, handlow ego oddział „ C "  w pisano: 

zien wpisu: 5 sierpnia 19 3 1 .  Spółka z ogra- 
" ‘czo.ną odpow iedzialnością po  m yśli ustaw y 

na L* 6 m arca 19° 6. L ‘ *8 D z. p. p. opairta 
,A °n tra k c ie  Spółk i z  d aty  K rak ó w  dnia 

r i 1^  19 3 1  L . rep. 14994- Brzm ien ie f irm y : 
ł j j - -  t£>n“  T o w a rz y stw o  dla handlu arty k u - 

elektro i fonotechnicznem i, Spółka z 
5? *n/czoną odpow iedzialnością w  K rakow ie. 

* * a :  K ra k ó w . Przedm iot przedsiębior- 
\ , i ' a) R ep rezentacja polskich zakładów  

Tu * f c ° ró “  S .A . w  W arszawie oraz „C o -  
bi w!3"  Sp ółka z ogr. od pow . w W arszaw ie. 

i  w ytw arzan ie  rad jo  ap aratów  i gram ofo- 
iW> c) sprzedaż tow arów  kom isy jnych  i to  
lasnej p rod u kcji lub też to w aró w  z a k u w ­

a n y c h  na w łasny rach unek, d) Prow adzenie 
^ 'arstatu reparacyjn ego  dla rad io  ajalaratów 
1 gram ofonów , e) Ładow nia akum ulatorów . 
K ap ita} zak ład o w y w ynosi 21.0 00  zł. w p łaco­
n y  w  całości. Z arząd  spółki składa się z 
t r zech zaw iadow ców . Z aw iad ow cam i Spółki 
Ustanowieni zostali Z d zisław  W łodek, w ła­
ściciel m ajętności w K rak o w ie  ul. św. F ilioa  
*am ., A dam  C y g a t, przem ysłow iec w  K ra k o - 
j ! e  ul. Podw ale 1. 7 zam ieszkały i A dam  
Błaszkiew icz przem ysłow iec w  K rak o w ie  ul.

Ja n a  1. 3 zam ieszkały. Podpis firm y  na­
stępuje w ten sposób, że pod w ypisanem , 
J^ydrukow anem  lub stam pilją  w yciśniętem  
. p i e n i e m  firm y  położą dw aj zaw iadow cy 

o k.tywnic sw° je  podp isy firm o w e. Czas 
, W3nia Sp ó łk i n ieograniczon y. R o k  kalen- 
_ OW,L >e.st p brach u nkow y. Przep isy d o ty- 
na nnyj W -ac^ z godne z ustawą. W pisano
o L P l  ^  podania  ̂ 9 l i p c a m ,

o n traktu  spółki z dnia 4 lipca 193 
L. R ep . i 4994.

Sąd okręgowy. Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 14 lipca 1931.

1
1

1 1 2 2

F irm . II. 17 9 2 /3 1. C . V I .  496. D o  ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ C “  p rzy firm ie 

L ab o rato rju m  chem . Farm aceu tyczne „P o l- 
fcerba" Sp. z  ogr. o. w  K rak o w ie  ■— Podgórze. 
D zień w p isu : 18  lutego 19 32 . W ykreśla  się 

-firm ę z  ts. rejestru handlow ego. W pisano na 
P°dstaw ie pro to k o łu  W aln ego  Zgrom ad ze­
n i* z dnia 23 grud nia 1 9 3 1  r . 2 124

Sąd o k ręgo w y. W yd zia ł I I . han dlow y.
K rak ó w , dn ia 18 lutego 1932 .

F irm . II. 359/3*. C- S * - .D o  ts. re je­
stru handlow ego oddział „ C  w p isan o : D zień 
■wpisu 23 lutego 19 3 *  r - Sp ółka z ograniczo­
ną odpow iedzialnością pó m yśli ustaw y z  dnia 
6 m arca i 906 L . 58 austr. D z. U . na k o n ­
trakcie  spółk i z  d a ty  K ra k ó w , dnia 9 lutego 
193* Lr- 4 1 6 1 1 .  B rzm ien ie f irm y : Feuer-
lich t i Ska, E k sp o rt ja j, Sp ółka z ogr. od o . 
w K rak o w ie . Siedziba zakładu g łów n ego: 
K ra k ó w , Augustjańska 5. Siedziba oddziału 
filja ln eg o : Tarnów. P rzed m iot przedsiębior­
stw a : skup i handel ja j w  kra ju , oraz eksport 
ja j zagranicę. K a p ita ł zak ład ow y w ynosi

20.000 zł. Z arząd  spółk i składa się z 2 za­
w iad ow ców , k tó ry m i ustanow ieni zostali: 
W igd or Feuerlicht i N uchim  Feuerlicht k u p ­
cy zam . w K rak o w ie , Augustjańska 5. Podpis 
firm y następuje w  ten sposób,, że pod brzm ie­
niem  firm y  Feuerlich t i Ska E k sp o rt jaj, 
Sp ó łk a  z ogr. odpow . w  K rak o w ie , um ieści 
sw ój podpis sam odzielnie a lb o  sam zaw ia­
dow ca W igdor Feuerlicht, albo sam zaw ia­
dow ca N uchim  Feuerlicht. Czas trw ania 
sp ó łk i: n ieograniczony. R o k  o b rach u nkow y: 
kalen d arzow y. O rganem  przezn aczonym  d o  
ogłoszeń spółki jest dziennik krak ow sk i 
„ C z a s " . Przepisy dotyczące likw idacji zaw ar­
te są w  ust. 15  i 16 kon trak tu  spółki z dnia 
9 lutego 19 32  L . rep. 4 1 6 1 1 .  W pisano na pod­
staw ie podania z dnia 22 lutego 19 32  kon­
traktu  spółki z dnia 9 lutego 1932  L . rep.

Sąd o k ręg o w y . W ydział II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 23 lutego 1932 .

F irm . I I. 1307/30 . A . V . 140 . D o  ts. re ­
jestru  handlow ego O ddział „ A "  p rz y  firm ie 
„K a w ia rn ia  i R estaurac ja  Sa vo y“  w  K ra k o ­
wie wpisano d o d atk o w o : Dzień w pisu : 13
grudnia 1930  r. W ykreśla  się firm ę : „ K a w ia r ­
nia i R estaurac ja  S a vo y “  w  K rak o w ie  z ts. 
rejestru  handlow ego. W pisano na podstawie 
podania z 9 grudnia 19 30 . 332 1

Sąd o k ręgo w y. W yd ział II. handlow y.
K ra k ó w , dn ia 10  grudnia 1930.

F irm . II. 237/32. Po j. I II . 108 . D o  ts. 
rejestru handlow ego O ddział „ P o j"  przy 
firm ie : F a b ry k a  W yro b ó w  M etalow ych  St. 
Su likow ski wpisano d o d atk o w o : D zień w oi- 
Su: 16  lutego 19 32 . Z m ieniono sposób za­
stępow ania i podpisyw ania firm y  w ten spo­
sób, że firm ę zastępow ać i podpisyw ać będą 
łącznie pod jej brzm ieniem , d f . Ja n  S u lik o w ­
ski i Z o fja  z Su likow sk ich  W ilkoszow a, albo 
p ro k u ren t Ja n  W ilkosz, łącznie z jednym  z 
ostatn io  w ym ienionych  zastępców , z dodat­
kiem  prokurę w skazu jącym . W pisano na ood- 
staw ie zgłoszenia z dnia 4 lutego 19 32 . t r i 6

Sąd o k rę g o w y . W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 6 lutego 19 32 .

F irm . II. 83/32. C . I. 3. D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie  Parow a 
C egieln ia Ed w ard a h r. M ycielsk iego  i Ska w  
T rz e b in i Sp ółka z ograniczoną odpow iedzial­
nością w pisano d o d tk o w o : D zień w p isu : 14  
styczn ia 1932  r. Po  m yśli R o z p . Prez. R z p . 
z 25 czerw ca 1924 D z. U . 55 poz. 542 spo­
rządzon o  bilans przerach ow an ia w  z łotych  
na dzień 1 styczn ia 1925  roku , według k tó ­
rego kapitał zak ład o w y firm y  w ynosi 175.000 
zł. W pisano na podstawie podania z dnia 13  
sfyczn ia  19 32  i protokołu  W alnego Z grom a­
dzenia z dnia 5 sierpnia 1929  roku . 3320

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 14  styczn ia 19 32 .

F irm . 4 0 1/32 . C . I. 3. D o  ts. rejestru 
handlow ego oddział „ C “  p rz y  firm ie : P aro- 
w a  C egieln ia Edw arda hr. M ycielskiego i Ska 
?  , zcbini, spółka z ogr. odpow . wpisano 
d od atkow o. D zień w pisu : 1 m arca 1932 .

stąpif zaw iadow ca firm y  Z ygm u n t K u b aty. 
Zaw iad ow cą został u stanow ion y F lorjan  Sa­
netra zam . w C h o rzo w ie. W pisano na pod­

staw ie podania z 29 lutego 19 32  i uchw ał 
W alnego Zgrom adzenia z 13  lutego 19 32 .

Sąd o k ręgo w y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 1 m arca 19 32 . 3 3 19

F irm . II. 38/32. Po j. II. 13 7 . D o ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ P o j"  p rz y  F ir ­
mie W ładysław  M iłkow sk i w pisano d o d at­
k o w o : dzień w pisu : 26 stycznia 19 32 . Z m ie­
niono firm ę przez nadanie jej b rzm ienia: 
K sięgarnia K ato licka M . Łubieńskiej (dawniej 
d ra  W l. M iłkow skiego  w  K rakow ie) Jed yn ą 
w łaścicielką f irm y - je s t  M arja Łubieńska zam . 
w K rak o w ie  ul. W arszaw ska 1. 3. W pisano 
na podstaw ie zgłoszenia z 7 styczn ia 19 12 , 
i dekretu dziedzictw a Sądu grodzkiego w 
K rako w ie  z dnia 10  styczn ia 1929 A . X II . 
1043/28. 33 18

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł II. han dlow y.
K rak ó w , dnia 26 styczn ia 19 32 .

F irm . II. 234/32. A . IV  338. D o  ts. re­
jestru handlow ego oddział „ A “  p rzy  firm ie 

j H erm an Ed er Fab ryka kapeluszy dam skich 
słom kow ych  i filco w ych  wpisane d o d atk o w o : 
D zień w p isu : 5 lutego 19 32 . W ykreśla  się 
pro kurę  R u fin y  N o w o h ra d zk y  w K raK ow ie 
K ro w o d erska  73. W pisano na podstawie zgło­
szenia z dnia 4 lutego 19 32 . 3 3 17

Sąd o k ręgo w y , W yd ział II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 5 lutego 19 32 .

L I C Y T A C J E .
E. III. 6031/26. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 

18 sierpnia 1932  r. o godz. 1 1  przedpoludn. 
odbędzie się w  Sądzie niżej podpisanym  p rz y ­
m usow a licytacja  p o łow y realności obj. w hl. 
47*, *04.5, 2869, 2929, 2946, 3054, 3457, 3458, 
4859 3459 . 35* 3 . 3602, 3456 (cegielnia) D z.
I. m iasta L w ow a. W artość szacunkow a łącz­
na z przynależnościam i w ynosi 346.632 zł., 
najniższa oferta 17 3 .3 16  zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi, ak ta  m ożna przeglądać 
w tym że Sądzie w  godzinach urzędow ych.

Sąd grodzki m iej. O ddział X X X V II .

L w ó w , dnia 17  maja 19 32 . 3 ’ <9

E. 2 0 9 1/3 1 . D nia 14  czerw ca 19 32 , go­
dzina 10  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie 
licy ta cy jn a  sprzedaż realności lw h . 69 (ppbud. 
5, 6, —  ppgrt. 20 —  ogród , 19 , 8 5 1, 96 1, 
1074, 12 7 7 , 2209, 2569 —  ro lt, n 6 3, 2 2 10  —  
łąki) gm iny Z w ertó w , M ichała K ita  własnej. 
Przynależność: chata, stajnia, drew utn ia , szo­
pa, stodoła, 25 d rzew  o w ocow ych . W artość 
szacunkow a 5866 zł. N ajn iższa o ferta  3 9 1 1  
zł., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. W a- 
djum  586 zł. 60 gr. W arun ki licy ta cy jn e  do 
obejrzenia w  podpisanym  Sądzie. 3 3 5 4

Sąd grodzki.

K u lik ów , 3 1  m arca 1932 .

E . 4 5 19 / 3 1.  E d y k t. D nia 22 czerw ca 
19 32 , godz. 9 odbędzie się w  biurze 17  lic y ­
tacja całej realności w h l 945 gm iny Porze- 
cze, mai. K atarzyn y  Steczyszyn  w łasnej. Cena 
szacu n k ow i 800 zł., najniższa o fe r ta 533 zL 

Sąd grod zk i, O ddział III .
K om arn o, 22 k w ietn ia  19 32 . 3353

E . 522 8 /3 1. E d yk t. Dnia 23 czerw ca 
19 32 , godz. 10  odbędzie się w  biurze 17  lic y -

„Marsz Zadwórzański“.
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Z  wydawnictw periodycznych.
„Biuletyn U rzędniczy" —  organ Z w ią ż , 

k u  stow arzyszeń  urzędn. państw , z w ykształ­
cen iem  akad . zaw iera w  ostatnim  unm erze 
następu jącą treść: Pod znoLiem  k ryzy su . —  
Z  K om isji dla U spraw n ien ia  A d m inistracji 
Publicznej. Sigm a. —  O suw erenności —  Le­
szek Gem bairzewski. —  Zadania naukow e z 
dz ied zin y  p raw a i gospodarstw a k o le jow e­
g o  —  E ljasz  C za jkow sk i. —  Sw .at urzędni­
c z y  zagran icą. D r. St. K . —  Q uaestiones. —  

Ju ry sp ru d e n c ja  N ajw yższego  T ryb u n ału  
A d m in istracy jnego . S tr. —  M ów nica publicz­
na (przegląd pism urzędniczych  i innych 
czasopism ). Z . K . —  Z  ż y cia  Stow arzyszeń  
Z w iązkow ych .

„ Ś w ia t " .  T y g o d n ik . B ieżący 20 num er 
„Ś w ia ta "  pośw ięcony jest w  znacznej części 
zobrazow an iu  sytu ac ji, w  jak ie j znalazły się 
■obecnie nasze sam orządy teryto rja ln e . B. 
W icem  nister d r. M . Z . Jaro szy ń sk i przed­
staw ia „ K r y z y s  gospodarki kom unaln ej i d o ­
raźn y program  jej u zd ro w ien ia", prezyden t 
m . W arszaw y, inż. Z . S łom iński m uwi „O  
położen iu  m iast p o lsk ich ", p. 1 eodor T o e p l.tz  
pisze w p ro st o „b an k ru ctw ie  sam orządu", 
p rezyd en ci w ielkich  m iast: C . R a ta jsk i z 
Poznania, B . Z iem ięcki z Łod zi, K . D uch 2 1 
K ra k o w a  w ypow iad ają  się o ostatn im  p ro ­
jek c ie  ustaw y sam orządow ej, inne a r ty k u ły  
p ośw ięcone są zagadnieniom  bardziej specjal­
n ym . Pozatem  zn ajdu jem y, jak  zaw sze w 
»Świecie“ , bo gaty  m aterjał b ieżący, literacki 
i ilu stra cy jn y : om ów ienie traged ji parysk ie j 
i  jej p o lity cz n ych  konsekw encji, c iek aw y a r ­
ty k u ł o teatrze angielskim  z pow od u p o b y­
tu tru p y  lond yń skiej w W arszaw ie, recenzję 
„ z  K om ed ji A m e ry k a ń sk ie j". A  N o w aczyń - 
ck iego  i ze sztuki K uncew iczuw ej etc. N u ­
m er p ow ażn y w  treści, choć lekk i w  czytaniu .

„N a fta "  —  m iesięcznik pośw ięcony 
•p ra w o m  przem ysłu naftow ego  zaw iera w 
o statn im  num erze następującą treść: D estru k­
ty w n a  robota. —  D . Edm und K a le ta : U w agi 
Zw iązane z organizacją przem ysłu  na fto w e­
g o . —  D r. B ronisław  W ojciech ow ski, poseł 
«ia sejm  : O  funduszu w iertn iczym . —  K o n ­
fe re n c ja  naftow a w  M in isterstw ie Przem ysłu  
i H and lu . —  R eflek sje  z konferen cji w ar- 
izaw sk ie j. —  Panu d y r. W ygard ow i w  odpo­
w ied zi. —  Przegląd prasy. —  Przegląd zagra­
n ic z n y . —  W iadom ości bieżące.

Co usłyszymy przez
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półthistym.)

Cw artrk, 19  m aja. 
L W Ó W  (38 1). G odz. T rans, z  W arszaw y. 

C o d z ie n n y  Przegląd Prasy Polskiej. — 1 1 .5 8 :  
R etran sm isja  sygnału  czasu z O bserw atorjum  
A stro n o m iczn ego  w  W arszaw ie, hejnału  z 
W ie ż y  M arjackie j w  K rak o w ie . Odczytanie 
program u na dzień bieżący. —  1 2 .10 :  T ran s.
E  W arszaw y. U rz . kom . Państw . Inst. M eteor. 
* 2 . 1 5 :  T ran s, z W arszaw y. „ C o  z m ie lić  a  co

ę>prawić" w y g ł. inż. E d w ard  B aird . —  12 .35- 
rans. z W arszaw y. X X V II-m y  k o n cert 1

szkolny z  F ilh arm on ji W arsz., zorgan izow a­
n y  przez W yd z. O św . i K u lt . m. st. W arsza­
w y  w espół z  Polskiem  R a d jo . W y k o n a w cy : 
ork iestra  fi'h arm o n icz n a  pod d y r. B ronisła­
w a W olfstala . E d w ard  Bender (bas), Bolesław  
K o n  (fort.), i L u d w ik  U rstein  (akom p.). —
14.00 —  i 4 -4 5 : P rzerw a. —  14 .4 5 : l : ’ans.
z  W arszaw y. M u zyk a  z p ły t g ram ofono­
w ych . —  15-0 5 : T ran s, z W arszaw y. K om . 
gosoudarczy i giełda pieniężna. —  1 y .r ę : 
L w o w sk i kom u n ikat L . O . P . P . —  15 .2 * : 
T ran s, z  W arszaw y. O dczyt. —  15 .4 5 : T rans, 
z W arszaw y. K om . C en tr. B iura H y d r. dla 
żeglugi i ry b a k ó w . —  15-50 : T ran s, z W ar­
szaw y. Program  dla dzieci. —  1 6 .1 5 :  P rzer­
w a. —  16 .2 0 : T ran s, z W arszaw y. Lekcja 
języka francuskiego (kurs średni). L ek to r 
Lucien R o ą u ig n y . —  16 .4 0 : U tw o ry  G riega 
na fortep ian  w  w y k . p. M arji W itanow skiej. 
17 .0 0 : M u zyk a  z p ły t  g ram o fo n o w ych  i . Sil- 

a R e ru m ". —  1 7 . 10 :  T ran s. Z  W arszaw y. 
„San d om iersk ie" w y g ł. d r . A leksander P a t­
k o w sk i. —  17 .3  y : K o n cert solistów . —
18 .5 0 : R ozm aitości. —  19 .10 :  O dczytanie
p rogram u na dzień następny. —  19. t y :
T ran s, z W arszaw y. K om . ro ln iczy P rzysp o­
sobienia rolniczego. —  19 .2 5 : „N o w ic ja t
ten iso w y " w y g ł. p. Leon G etter . —  
K o m u n ik at M alop. T o  w . Z ach ęty  do  H od o ­
w li K on i. —  19 .40 : P ły ta  gram ofonow a. —  
19 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. Prasow y D zien­
nik  R a d jo w y . —  20.00: T ran s, z W arszaw y. 
Feljeton  p. t. „D u sza  o k rę tu " w ygi. pł Jim  
Poker. —  2 0 .15 : T ran s, z W arszaw y. M uzyka 
lek k a  w  w y k . o rk iestry  P. R . pod d yr. S ta­
nisław a N a w ro ta . Z o fja  T e rn g  (piosenki). 
A k o m p . Ludw ik U rstein . —  2 1 . 1 5 :  T ran s, z 
W ilna. Słuchow isko p. t. „B arb ara  —  jeszcze 
G asztołdow a żo n a" —  M agnuszew skiego. —  
22.00 : T rans, z W arszaw y. D od. do Praso­
w ego D ziennika R ad jo w ego . —  22 .0 5 : T rans, 
z  W arszaw y. U rz . kom . Państw . Inst. M e­
teor. —  2 2 .10 : T ran s, z W arszaw y. R ew ja  
z M . O ka. —  2 2 .10  —  24.00: M uzyk a  tanecz­
na z T eatru  —  V ariete  „B ag a te la " w e Lwo- j 
w ie. O rk iestra  pod d yr. Leopolda Striksa .

od 17 .2 5  do 17 .7 5 ; ow ies zb io ro w y zadeszcz. 
od 19 .50  do 20.— ; k u k u ryd za  k ra jo w a  od 
2 1 .—  do 2 2 .— ; groch p o ln y  od 2 3 .—  do
24.— ; h reczka przem iałow a od 19 .—  do
20.— ; o tręb ) żytn ie od 14 .—  do 14 .2 5 ; 
o tręb y pszenne od 12 .7 5  do 13 .— ; M ąka 
pszenna luksusow a od 5 1 .—  do 52.— ; m ąka 
pszenna od 47 .—  do 48.— ; m ąka ży tn ia  od 
44.—  do 45 .— ; kasza jęczm ienna grubsza od
3 3 .—  do  35 .— ; Pęcak N r . 10 . od 33 .—  do
35-—■ 1 -:Jt

C en y ryn kow e.

Fasola krasa cd  28.—  do 29.— ; groch 
V ic to r ja  od 28 .—  do 30 .— ; groch pół 
V ic to r ja  od 26.—  do 27 .— ; h reczka pastew ­
na od 15 .50  d o  16 .— .

Inne kursy niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 18 m aja.

3 6 1,6 5 ; N o w y  Jo r k  (kab.) 8,90,5; P aryż  
3 5 ,14 ;  P raga 26 ,39 ; Szw ajcarja  174 -4 °}
B erlin  2 12 ,7 0 ; L on d yn  32 ,70 ; W ło ch y
4 5 .9 °-

A K C J E :  B an k  Polski 7 1,0 0 — 7 1,5 0 .

Zakład Dentystyczno -  Techniczny

F R A N C I S Z E K  R O S Y K
L w ó w ,  ul. Biclowskiego 1. 5, II p. 

Teiefon 67-02.

O G Ł O S Z E N IE . W zyw a się w ierzycieli Kra­
jow ego Z akład u  K red y to w eg o  Spó.dziem f 
z o . o . L w ó w , u l. Ł yczak o w sk a  10 , b y  w"
p rz e c ią g j 3 m iesięcy zgłosili swe pretensje- 
do Spółdzielni —  Z A R Z Ą D . 3350

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  skradzione praw o  jaz d y  

w ydane przez W ojew ód ztw o  lw ow skie,
Ir d f f p  n -i k e n  Ty t ip n iftrm a riP  [p lr-irc ln  c -r  r-. i -

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5 proc.
poż. konw ersyjn a 38,00— 38 ,25 ; 6 proc. poż.
dolarow a 4 8 ,13 — 5 1 , 1 3 ;  4 proc. poż. d o la­
row a 4 7 ,25 ; 10  proc. poż. ko lejow a 10 2 ,— .

D E W IZ Y : Belgja 125 ,0 0 ; H oland ja

k artę  na broń i legitym ację lekarską szp i­
talną na nazw isko dra K ryw ok u lsk iego  
Stefana. 3345

U N IE W A Ż N IA M  książeczkę re jestracyjną 
na m o to cyk l L w . 8928. w ystaw ioną orzez 
W ojew ód ztw o  L w o w sk ie  na nazw isko  
D ym n ick i Ja n . 3 3 5 1

Notowania giełdowe.

29.—

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 17  m aja. 
O b ro ty  giełd ow e: 4 %  K o m . P . fi, K r.

słabe
R u ch  bardzo skrom ny —  usposobienie

D olar w  obr. p ryw . 8.8

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 17  m aja.
N a G iełdzie o b ro ty  praw ie w e w szyst­

k ich  arty k u łach . Zboża chlebow e, jęczm ień, 
owies u trzym ują się w cenie; hreczka podro­
żała, natom iast fasola, kasza, groch, m ąka 
pszenna zn iżku ją  w  cenie.

T end encja  naogół u trzym ana, usposo­
bienie ożyw ione.

C en y giełdow e loco Pod w ołoczyska.
Pszenica kr. dw or. od 29.—  do 29.50; 

pszenica zbiór, od 27.75 <1° 28 .25 ; ży to  m a­
lop . jednol. o d  26.75 ° °  27-— ! ż y to  zbiór, 
od 26.—  do 26 .25 ; jęczm ień m alop. przem iał.

i i - g i e  o g ł o s z e n i e .

ZARZĄD SPÓŁKI

SPÓ ŁKA A K C Y JN A

zawiadamia, że

Zw yc za jn e  Walne Zgrom adzenie Akcjonarjuszów
odbędzie się w biurze Spółki we Lwowie, ul. 
dnia 31-go  maja 1932 r., godzina 13-ta, z 

p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

Fredry 1. 9, 
następującym

t) O tw arcie Zgrom adzenia i w y b ó r przew odniczącego.
2) Spraw ozdanie Zarządu, R a d y  N ad z o rcze j i K om isji R ew izy jn e j z czynności

Spółki za okres o peracyjn y od i  styczn ia  19 3 1  d o  3 1  grudnia 19 3 1 .
3) R ozp atrzen ie  bilansu i rach un ku  strat i zy sk ó w  za ro k  gospodarczy 19 3 1 ,  

zatw ierdzenie tego zam knięcia rocznego i pow zięcie uch w ały  w  przedm iocie użycia 
w y n ik ó w  bilansow ych tego ro k u  ad m in istracy jnego .

4) U dzielenie p o k w ito w an ia  daw nej D y re k c ji i R adzie  Zaw iadow czej za okres 
czasu od 1 styczn ia 19 3 1  do  3 1  grudnia 19 3 1 .

5) W ybór członków  K om isji R e w iz y jn e j.
6) W  bór Zarządu na następny rok .
7) W olne w nioski.

Po m yśli § 22 statutu  K a ż d a  a k n a  daje praw o do i-g o ”  głostT.
Po m yśli § 2 1  statutu w  W alnem  Zgrom adzen iu  m oże brać udział każd y

akcjon arju sz, o  ile iest w pisany do  księgi ak cy jn e j eona/m niej na 7 dni przed dniem  
W alnego Zgrom adzenia.

PP. A kcjo n arju sze , reprezen tu jący conajm niej 1 / 10  część kapitału  akcyjn ego, 
m ogą z zachow aniem  przep ^ ó w  art. 54 praw a o spółkach  a k cy jn ych  zgłosić na 
porząd ek dzien ny dod atkow e spraw y, k tó re  m ogą b yć  zam ieszczone w  ostatniem  
ogłoszeniu. 3 1 81

W nioski o uzup Inienie porząd ku  dziennego do dnia dzisiejszego nie w p łynęły .
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Bardzo szybko stała się Lena co- 
dzieim ym  moim gościem; z początku 
m otyw ow ała te częste w izyty tym  liib 
innym  pretekstem. Po paru dniach

J'ednak przychodziła poprostu, nie 
tryjąc swojej przyjemności, Lo wie­

działa, że wnosi radość. Bohdan po­
czą ł częściej przesiadywać w  domu, 
nieraz całemi godzinami czytał luib 
grał ze mną w  karty. Z ryw ał sie na 
każdy dźwięk dzwonka, popełniał 
ciągłe błędy w grze, ciskał jedną książ­
kę, brał drugą, a gdy spędził tak kil­
ka godzin nie doczekawszy się pani 
LigocKiej, chodził przez cały dzień zły 
i  sm utny. Ale ile przem iłych chwil 
spędziliśm y wówczas we trójkę! W te­
d y  nie zastanawiałam się jeszcze nad 
tem , czy moje 'Dostępowanie jest złe, 
czy  dobre. Cieszyłam się poprostu od­
zyskaniem  m tgo dziecka, jasnym u- 
imiechem jego tw arzy i tym  ciepłym 
nastrojem rodzinnym , k tóry  zapano- 
w yw ał u nas wraz z wejściem Leny.

Lena należy do tego rzadkiego ty ­
pu kobiet, umiejących prostemi środ­
kam i tw orzyć naokoło siebie atmosfe­

rę, w której każdy musi się czuć do­
brze, czy to będzie człowiek d oiW y, 
czy dziecko, czy zwierzę... Je j przyj­
ścia niepodobna było w itać inaczej* 
niż z radością, a jej obecność nie przy­
krzyła się nigdy, jak świeże powietrze, 
lub chleb codzienny.

„W iedziałam , że poza wizytami u 
mnie, ona i Bohdan zaczęli się też 
spotykać na mieście, chodzić razem 
na długie spacery. W arszawa o tej po­
rze roku jest prawie wyludniona,
więc Lena opuszczała się trochę w
zwracaniu uwagi na opinję ludzką.
Powinnam była oczywiście upominać 
ją, lub Bohdana, przestrzegać ich, m y­
śleć o nich, ale byłam tak szczęśliwa na 
myśl, iż syn mój wraca do siebie, do 
dawnego siebie, w towarzystwie tej w y­
jątkowej kobiety, że ogarniał mnie za­
bobonny lęk, aby nie spioszyć swego 
szczęścia.

„O statniego wieczora przed w yjaz­
dem Leny w ybrali się razem na dan­
cing. Czekałam  na powrót Bohdana 
spokojna jak nigdy. Telefon nie dzwo­
nił, nie odzywały się żadne nienawistne

głosy, nic mnie nie obchodziły samo­
chody na ulicy, ani kroki na schodach. 
Wiedziałam, że on jest z nią i że każ­
da godzina z nią spędzona daje mu ra­
dość r silę.

„Późną nocą usłyszałam klucz w 
zamku, jakieś głosy w sieni. Wyszłam 
zaniepokojona, ale już w progu oplo­
tły mnie nagie ramiona.

„ — Przyprowadziłam  pani syna, 
nie gniewa się pani?"

„ — Pani Ligocka boi się opinji swe­
go stróża, nie pozwala odprowadzać się 
w nocy" — śmiał się Bohdan.

„ — W cale nie, ale zostałam dziś 
pasowana na niańkę pani jedynaka i 
chodziło mi o to, by go odstawić do 
dom u" — przekomarzała się Lena.

„A Bohdan ucałował ją w rękę ser­
decznie, poprostu, ale z jaką czcią!

Pamiętam, iż wówczas po raz pierw 
szy uprzytomniłam sobie, że ta ko­
bieta jest przecież mężatką, że ma 
dziecko, że ostatecznie sam Bohdan 
nie jest wolny i że uczucie jego do 
niej może zrodzić tylko  ból i łzy. Ale 
już I ena tuliła się do mnie na poże­
gnanie, odpędzając swym  czarem 
wszelkie skrupuły i obawy. Przed o- 
dejściem powiedziała mi jeszcze: „ Je ­
żeli pani będzie mnie kiedykolwiek 
potrzebowała, proszę bez ceremonji 
depeszować >po m nie".

Odprowadziwszy ją nadół do sa­

mochodu, Bohdan wstąpił do mego 
sypialnego pokoju i położył mi głowę 
na ramieniu dawnym , dziecinnym ru­
chem.

„Jak ie  to dziwne, mateńko — rzekł 
— ta kobieta wyciąga ze mnie wszyst­
ko co było jeszcze we mnie dobrego".

„T o  też po jej wyjeździe nie po­
wrócił do dawnego trybu życia, ale 
pomimo częstych listów Leny był co­
raz smutniejszy.

„ I  wówczas popełniłam nieprzeba- 
czalny błąd: zmartwiona jego wyglą­
dem, niespokojna o niego, przypom ­
niałam sobie ostatnie słowa Leny. Ze­
brałam się na odwagę i zadepeszowa­
łam do niej. prosząc o przyjazd.

„Przyjechała! Prosto z dworca Ka­
zała się wieźć do mnie. Przypuszcza­
jąc, iż w tych godzinach przy edzie, 
wyjechałam na całe popołudnie do mej 
kuzynki do Zielonki. Bohdana n< mó­
wiłam, by dla w ypoczynku został w  
domu. Chciałam mu zostawić całą ra­
dość tego '-iespodziewanego przyjaz­
du... Ja k  mi Bóg m iły, nie m.ałam nic 
inr.ego r.a myśli... Pani mi w ierzy, nie­
prawda? Poprostu nie przyszło mi na 
m vśl; znów mój niepoprawny idea 
lizm, nieżyciowa m ądrość!... Ale me 
przypuszczałam, niech mi pani wie­
rzy!.

(C. A n.).
Redaktor odpowiedzialny: D r. MarceH Szarota
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